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ROJENIA AGITATORA.
O p o z y c y jn e  ga ze ty  l i tew sk ie  d ru ­

ku ją  od k ilku  dni w y ją lk i  z l-ijnego 

m en io r jah i  n ie jak ie go  p ro feso ra  F r y ­

d e ryk a  Lce iusa  'z K ró lew ca ,  p. I. 

„ N i e m c y  a W .se.liod". T reśc ią  m en ior-  

jn łu  isą ro zw ażan ia  na tem a l ce lów  

p o l i ty c zn ych  Mionii&e na WiscfKwlzie 

w  raz ie  w o jn y .

F ro f .  Lezrus prezen tu je  o w e  eele- 

b a rd zo  Az-czegółowo i w  ca łe j  okazu 

kiści, konstruu jąc  je w  p r o g r a  m 

m a x i ni u ni i p  r o g  r a m ni i ,i i 

iii u ni. Olba isą dość  c ie k a w e  i clia- 

ra k le ry s ty c zn e ,  aby nad  n iem i się zu- 

l i z y n im  N ie  d la tego , o c zyw iśc ie ,  aby 

na leża ło  p r z y w ią z t  wać  do n ich  zna­

czen ie  jak ie jś  m ia ro d a jn e j  enuncjac ji.  

K io  zacz jesl ó w  p ro fe s o r  Lez itt*  i k ie ­

dy p rep a ro w a ł  sw ó j m e im orja ł —  Bóg 

ra czy  to w iedzieć . M en ior ja ły  pisać i 

d ru k o w a ć  m oże, jak w iadom o , każdy. 

Nieana w ięc  p o w o d u  t ra k to w a ć  i tego 

m em or ja łu  ja'k0 jak iegoś  specjah iie  

w a żn eg o  dokum entu . T o  eo jest w n im  

in teresu jącego , po lega  na tem|':że w 

„p r o g ra m ie  autora są zebrane  i po 

p ru feśorsku  usys tem atyzow an e  w s z y ­

s tk ie  te p o ż ą d a n i a  i a s p i r a- 

c  j e nk-niiecikiego im per ja l izm u , któ 

re za rów n o  w cesarsk ie j  ja k  i h il lero  

w sk ie j  R zeszy  —  w m ow ach ,  w  p ra ­

sie w literatu/ZA p o l i t y c znej,-a p rzede  • 

w szys tk iem  w  ro zm o w a c h  p rzy  kuflu  

p iw a ,  to fu. to tam. coraz  to gdzieś się 

pow ta rza ją ,  tw o rzą c  p ew ien  n a s l -  

r  ó j, p ew ien  p o t e n c j  a ł r u c li u.

O d n ie jak iego  czasu <z z a d o w o le ­

n iem  obserw u jem y ze s t ron y  obec ­

n ych  w ła d c ó w  Rzeszy objawmy, w sk a ­

zu jące  na chęć o d p r  ę ż e n i a a l- 

m o s f  e, r v w  stosunkaeli p o l s f  o-nie 

m ieck ich  i u regu low an ia  najp41inićj- 

.t/ycIi sp raw , da jących  się obu stro­

n om  w e znaki w  eod/ iennem  -życiu . 

Są to, ja k  m ożn a  wnosić , posun ięc ia  

rządu, w y w o ła n e  w y m o g a m i  d z is ie j­

sze j  sy tuac ji  m iędzy n a r o d o w e j  N i e ­

m iec , a w ięc  posun ięc ia  1 a k l y c z - 

n e, od c ią ża ją ce  p ew ne  s fe ry  i odc in  

ki dz iah fh ia  na rzecz  innych, absor­

b u ją cych  obecn ie  pa liły  kę n iem iecką. 

Reasum u jąc  te .pobudki, n ie  m a m y  jio 

f r z eb y  jedn ak  u< by łać  s ię  od  żadnych  

o k a z y j  u n o rm o w a n ia  s tosun ków  —  

c h oćb y  p ro w izo ry c zn ie ,  b y leb yśm y  nie 

c zyn i l i  i  tej ch w i lo w e j  k on ju nk tu ry  

zby I poeho/pnych winiosk co do łat 

w ośc i  t r w  a i e g o po rozu m ien ia  

po isko-m iem ieck iego .

O t rw a łem  p o ro zu m ie n iu  można- 

by zacząć m ó w ić  d op ie ro  w  raz ie  

g ł ę b o k i e j  p r z  e m  i a n  y w na 

s tro ja ch  um ysłów  i uczuć szerszych  

warstw  narodu n iem ieck iego .  Zm iana  

tak tyk i  rządu n iew ie le  da pod  tym  

w zg lę d em  jeże l i  jednocześn ie ,  w  s f e ­

rach r zą d zą ce j  p a r f j i  i w śród  s,pofe- 

ł z eń s tw u  p row ad zo n a  jes l  pod  auspi # 

c ja in i  tegoż  rządu p rop agan da ,  e k s- 

c y  t u j ą c a uczucia  i ap e ty ty  mas 

w  k ierunku  celów  wskatzy wdanych 

jsrzez p. Rosenberga  i ca łego  leg jonu  

ienm podobnych .

Jednym  z pJe jady Jak ich  a g i ta to ­

ró w  był, czy  leż jest, ów  p ro f .  F r y d e ­

ryk  Le/ius z K ró lew ca .  Jednostka hyc 

m oże ,  m im o  sw ego  n a u k o w ego  ty tułu, 

lna ioznaoząca . A le  podobnych  je d n o ­

stek, pos łu gu jących  się w sw e j  ag i ia  

c j i ,  tak im , czy  innym  tv tu ]a rnvm  au 

to ry te tem , jeś l n ie za w od n ie  mifjon. 

R azem  tw orzy  ło potężną  siłę o ] ) in j i

Z te.go też w zg lędu  m em o r ja t  pa 

na p ro fe s o ra  z K ró lew c a  jest interesu 

jacy  i poucza jący  N ie  jako .  w a żk .  

•sam wr sobie, ale jako i y p o w y  i n i e z ­

m ien n y  w y ra z  p r z e c  i ę l n oś c i 

n i e m  i e e k  i e j  wT d z iedz in ie  p o d ­

suwany ch j e j  asipiracyj p o l i t y c z ­

ny  ̂ li. T o in h a rd z ie j  in teresu jący, że 

za jm u je  się naszą i -nus/y-ch p o b ra ly m  
czyc l i  s ą s ia d ów  skórą

Jaki j « s f  -nas* p ro g ra m  m ax i 

miM.u ?“ —  p y la  ipan p ro feso r .  1 odpo-

w ia d . i :  ( c y t u j e m y  n a jc i e k a w s z e  f r a g ­

m e n t y )  :
V i  zi-m iiii>.xiinum jest skrępow an ie K-» 

sji prze/, pozostaw ien ie je j W ielkorusów , 
M oskwy i az ja tyrk ieh  ktrfonlj.

D alszy ro zw ó j Rosji, juko jianst w a świa 
tow ego  w obecnej rozpięto-śei n ie zgadza się 
z naszem bezpieczeństw em . W  r. 2.000 lu d » 
uo.ść Rosji wyn iesie  400 n iiljonów , k ióre  będą 
u:uęty nas zd ław ię. O ile  cheeniy, by Rosja, 
nie nie byli niebezpieczni-, musim y stw orzyć 
warunki w których utraciliby on i terytoeja  
pogranie.zne.

Kaukaz. Polska. państwa bałtyckie i Bia. 
Ii rusnii nie m ogą tw orzyć  państw nSepodk-g 
iyeh. Kaukaz pow in ienby należeć do Tu rc ji, 
n iepod legła Polska stanow i dla na.s śm iertei 
ims n iebezp ieczeństwo, o polsko —  niein iec 
kiem wspólż.yeiu poko jow em  m ogą m yśleć 
ty lko  lodzie  n ied o jrza li polityczn ie. W a rsza ­
wa i dorzecze  W isty  pow innyh; z f w z g lę ­
dni na uas/.e bezpieezeńslw o m ilitarne na 
leżeć do  nas.

I.itw a  i inne mt.wpół suwerenne państew . 
ka bałtyckie (Pu ffe rs laa ten l są dla nas sznod 
liw e. K o lon iza c ja  n iem iecka byłaby b o w o ir  
ze strony litew sk iej, ło tew sk ie j i estońskiej 
stłum iona. W ychodząc  ze swych interesów 
bezpieczeństwa w  przyszłości, powinniśn... 
wspi oinir.ue k ra je  zagarnąć i rządzie  Iwnr-I.t 
ręką tem i p row incjam i na w zór p row in cy j 
rzym skich

Zadaniem  n iepod leg łe j U kra iny jest osła . 
h ienie R os ji przez izo lac ję  je j  od Morza 
Czarnego. Bii.h rus pow inna być przeznaczą , 
na dla ni-.szej kuli nizaę ji.

O !  n iem iecki będzie  osiągn ięty o ile  sic 
uda odepchnąć lto.sjan od  M orza B ałtyck ie 
go, a granicę n iem iecko —  rosyjską prze 
sunąć do  Dniepru, l iiiland ia  byłaby pod na. 
yzą opieką, zaś Lihaup, i Kronstudt stanu 
w iłyby nasze perty  w ojenne. W  dorzeczach 
Narw i, P eŁ iu u i. W ie lik a ja  i Berezyny m i" 
lih yśm i drugą n iezw yk le  silną lin ję  ob ionną.

P o  ly u i  s z o r n k im  r o z m a c h u  p a n  

p r o f e s o r  o b n iż a  c o k a d w ie k  tt>t s w o j e j  

fun ta/, ji i p r/ .ed k ła -d a  s k r o m n ie j s z y

. .p r o g r a m  m in  im im i5!.
Nasze m inimum, Bałtyk  jest dla N iem iec 

m or/' m Irliżs/ein niż m orze z.arne. 1 o też 
N iem e j prędzej dopuszczą R osję  do ni. Czar 
nego. gdyż to ostatnie kontroluje Tu rc ja  w 
C ieśn in ie Da.rclanclsktcj. M ożem y oddać Mo. 
skw ie Ukrainę W schodn ią, starając się v, /- 
w o lić  U krainę Zachodnią aż do D niepru . W o  
|yń i' P od o le  z, K ijow em  i Odessą pow innyby 
należeć do H absburgów  i u tw orzyć  królestwu 
Ukraińskie.

W  W ęgrzech  język iem  państwowym  musi 
być ję zyk  n iem ieck i i węgiersk i

P o lsk ie  części G alic ji, k ióre  należa ły do 
R osji i Anstrji pow inno się poląezyc i s iwo-' 
rzyć K ró les tw o  K rakow sko  —  Polsk ie. J ęzy­
kam i urzędow em i byłyby ję zyk  polski i nie 
mieekr. G alic ja  ukraińska ze Lw ow em . P rze­
m yślem  i Brodam i byłaby /łączona z. Chełm 
szezyzną. pflezem  n tw orzonoby Ukraińskie 
K ró lestw o H absburgów  Języ kiem  urzędów yiti 
b yłby ję zyk  ukraiński i liieniłeek ;

Ń ie  m oglibyśm y znieść n iepod leg łe j P o l 
ski. M usim y być panam i nad Bałtykiem . N ie  
inożeiiie  znieść, by Rosja, m iała swe porty 
w ojenne nad Bałtykiem  Nasza gran ica stra 
tegiezna szłaby wzdłuż Dniepru i W o le li owo. 
Z w róc ilib yśm y R osji P io trogrod  ty lko  po spis 
eie rcparacyj w ojennych  w złocie . K ronstadt 
trzym a libyśm y w  swych rękach by Rosja, 
n ie  lam ata traktatu.

T ak ie  uregu lowanie graniey z R osją uch 
ron iłob y  nam ca łkow ic ie  granicę yv.seho<lu ą 
S tw orzy libyśm y tam obszary kolon izaeyjm * 
K o lon izac ja  m ogłaby trwać w ciągu dwóch 
pokoleń . Byłhy fo  ież  doskonały- rynek zbytu 
d la naszych prodkutórv przemysloyyyeh.

U jarzm ion em i narodam i rządzilib yśm y 
prawem  zw ycięzców . P raw a obyw atela  n ie . 
m ieek iege  nabędą ty lko  N iem cy bałtyccy 
Ludność tija rzm ionyeb  krajóyv będzie  mogta 
się trudnie ty lko  na w łasnych obszarach, a 
nie na całym  obszarze im perjum  niem iee 
k iego. Żydom  hedzie zakazane podróżow ać 
d o  Berlina Będziem y musieli p ilnow ać gro 
n iey by nie p rzekroczy li je j Żydzi. D la o»ri 
nowania języka n iem ieck iego przedłużyliby 
śm y ludności obeop lem iein iej służbę w  arm ii 
n iem ieck ie j do !S 4 lat.

Nad Bałtykiem  trzeba będzie . "rganizo 
wać 200 tys. Niemeóyy bałtyckich. k tórzyhv

rządzili. Z iem i d la  humanistów w ystaj czy. 
(dum eny, m ajątk i m agnatów rosyjskich, pr/y 
m usowy wykup od  ICsioiie/yków i Łoty.szów) 
Język n iem ieck i byłby używ any w urzędach 
sam orządach i szkoln ictw ie. Estończycy i i.a 
tysze m og lib y  zakładać w lasnem i środkam i 
szkoły prywatne.

N a  L itw ie  w  urzędach byłby język  n ie ­
m iecki, podobn ież w  szkołach. Szkoły pot 
sk ie n ie  by łyby  na L itw ie  to lerowane. L it  
w in i m og lib y  zuk!adu.e swe szkoły  ludowe 
M l W itn ic  lub M itaw ir pow stałby n iem iecki 
uniwersytet.

W  ciągu 100 lat L itw a  takby się zżyta z 
N iem cam i, że m ożnaby b y ło  ją uczynić czę. 
śeią p row in cji pruskiej. W yw łaszczen ie  dwn 
rów  polskich i rosyjsk ich  na L itw ie  dostać 
ezy łoby ziem i na kolon izację .

O ile  N iem cy  . zadow-olnią się granicą 
w zdinż Berezyny, to w ręce n iem ieckie d< 
s ian ie się k ilka n iiljonów  B ia łorusinów . P ra  
w i sław nyeli będziem y m ogli w ysied lić  a na 
ich m iejsce osadzić  kolon istów  n iem ieckich  
P olakom  zKbfon ionohy ca łkow ic i kupować 
ziem ię ud Rosian P o  n iem iecku nauczą się . 
B iałorusin i podczas odbyw an ia  3— 4_Iętni*'j 
służby w ojskow ej.

T i n juanjackt)- lanta-Gyczih  p ro ­

je k t  m ógł być  p isa n y  z rów tiem  

p iwnd/onifM ii \v roku 1(117. jak \v r. 

I9 3 J  W  r. 1917 -cała F u  ropa  była  \v 

ogniu i ła tw ie j  b y ło  ro ić  p od ob n e  p la ­

ny D/ls m-ożliwirśei są małe. gdyż 

n iema stanu w o jn y .  A le  m arzen ia  i 

pożądan ia  jpoz.oslały choć  stłumione ; 

pod w pl\ w em  h i t le row sk iego  ,-,-odro-. 

dzcatia" odradza  ją  sio na n o w o  w  ucze  

k iw an iu  cdiwili. k iedy  status poh tyez£  

n y  I fn rop ; p r z e jd z ie  znowu w stan 

j lynny. Casus z p ro f .  Le/ iusem  jest 

poucza jący .  : /•

P O W  IT A M ? : N A  m V O R C l\

W  \ R ó Z  A W A  i iP w łc  <Lniu S bm
o  g od z in ie  12.40 poc iąg iem  z W ied n ia  
p r z y b y ł  d o  W a rs za w y  m in i- te r  spraw  
zagran icznych  IUununji p. Titulescu 
z t o w a r f.\s/.ącymi mu w yżs zym i ur/.ą 
cinilkann nimuńijtk iego lnini.sierstwa 

'sp raw  zagran iczny !  li. \Y\ Jada jącego  
z poc iągu  jj. m ia is le ra  T  lulescu klókC 
mu to w a r/ y s iy ł  od j Jio trk 'w a  pci-seł n i 
muński w  \\ 'a iozawic p. Gadere pow i 
tai p. m in is te r  .spraw zag ran ic zn ych  
Beck, poczen i no k ró tk ie j  r o z m o w ie  z. 
ocz i ku jące in i na d w roeu  osoba mi p. 
m inister T itu lescu od jechał do hotelu.

Na -dworcu mi.bistra T itu lescu  o- 
czek iw a i i  prócz m in istra  Becka. d > re ­
k tor  gabm etu  m uiis lra  Di-Fiick-. dyrek

lot p ro tokó łu  dyp lom .il\C ; nego Bo- 
rner. w o je w o d a  J a ro j  i -̂>vic/ wi-eedy 
rek tor  biura ypfteowago i mminskicgo, 
prezy-djum rad , m im s trów  p. Drcgu 
: c z łon k am i pu.sc.ls-lwa rum uńsk iego  

da le j  pose ł c zech o s łow ack i  Girsa, p o ­
seł f in -andzk i Idm an . poseł ło tew sk i 
Grosswald, radca poselstwa jagtt.sło- 
wuańskiego G aw iłow ic z ,  v y ż - i  urzi;d 
n iey  M S/  c z łon k o w ie  porozu m ien ia  
p ra sow ego  p o lsk o  - rum uńskiego , 
przedstaw iciele T -w a  polsko rum uńs­
k iego  o-Taz ko lon  ja rum uńska w W a r ­
szaw ie .

1 P A N A  P B K Z Y D I M  A .

* M A R S Z A  W A, l f ’A'1’ ) . —  0  godz 
13.30 Pan  P rezyden t Rzeczypospo lite j  
p rzy ją ł  rum uńskiego ministra spraw  
zagran icznych  Titulescu i w i ęcz ' t mu 
odznaki orderu Orła Białego. —  O g 
14 Pan  P rezyden t R zeczypospo lite j  po 
de jm ow a ł śniadaniem rum uńsk iego  rai 
ni.stra spraw zagran icznych . W  śn iada­
niu tern wz ię l i  udział tow arzyszące  mi 
nistrowi Titulescu nsoln jak  dyrek tor  
gabinetu Nenisor, d\r. Baicowok-ceanu, 
sekretarz osohisfy  ministra Buzdugan, 
poseł rumuński w W a rs za w ie  p. Ga 
dere oraz członkowde poselstwa Ze 
s trony  po lsk ie j  obeend hsF,: p rcm je r  
J ęd rze jew icz j '  m in is trow ie  —  spraw 
zagran icznych  Beck. skai bu Zaw adzk i,  
ro ln ic twa  N akon ieczn ik o f f  —  Jtłukow 
ski, w icem in is ter  Szembek minister 
Schaetzel, p ie rw szy  w icem in ister 
sparw  w o js k o w y c l i  gen. Fstbrycy szef 
sztabu g łów nego  generat t.ąsiorowsk,.

Frezydjiim konferencji rozbrojeniowej rozpoczęło oorady.
Hendierson ie* t optymistą.

I i K M  W A  (P a fj. W  poniedziałek  
B bm. po południu po raz pierwszy  
po .{-m iesięcznej przerw ie  zebrało  się 
pr< zyti.inni Kontereneji rozbro jen io ­
wej. N a  tein posiedzeniu diuższą de 
kła rację złożył ptzewodnieząey H en­
derson. obrazując obecną sjituaeję.

U św iadczy ł pn. że w  eztisie jego w i 
zyt w różnych stolicach dokonane zo 
M ały pożytecKne prace i że w wVęk- 
szo.śei kw estyj spornyeh osiągnięeie 
poLozuinienia nie nastręcza w iędt.^zych 
trudno.śei. Do kwestyj, w których osią 
gnięeie porozum ienia w Y|laj-;‘ się mu 
rzceza łatwą, zalicza kw  estję kontroli 
oraz spraw ę określenia napastnika. 
Do spraw  w których. Irudiiiej jest o- 
siągnąe jiorozuni/enie w obecnej nie­
spokojnej atm osferze Ku rapy , Hen­
derson zalicza przt dewszystkiem  ezas 
trwania konwencji, który to pnoblem  
zaw iera  kwestję 4-hdniego okresu pro  
fanego, po drugie —  tonaż czołgów i 
kaliber artylerji, po trzech- kwest je 
broni eężkścj, po czwarte —  fabryka  
eję | handel bronią, po p iąte — hitniet 
we w ojskow e i mptskie i po szóste —  
sankcje na w ypadek  naruszenia kon  
wenej).

Jako najłrudn iejszą Henderson o- 
kreśia kwestje sankcyj ,'oraz kw-estję 
zastosjowania .zasady rownosc-i", pud 
czern Henderson zrozum ie żądania  
Niem iec przyznania im  b ian i t. zw. o 
fenzyiwnej.

Następnie Hcudcrsim  w ystąpił sta 
newczo przeciwko jniioczenio korni 
sji g łów nej kaufcrcncji rozbeojenin- 
wej.

Nad it< klai-iu- ją 1 (< lulersoiia w y ­
w iązała-się dyskuSja, w  izasic której

delegat brytyjsk i Eden zaznaczył, że 
obecna niepew na ^ytuaeja w i-iu-opie 
nie przyczyni się do szybkiego z a la ł- 
wbeuia spornych kwe.-Jyi. Delegat 
brytyjski nie podziela <»ptymi/imi 
przew odnicząeego konferencji.

Pesymizm Simona i Kac Donalda.
L O N D Y N  (Pat). Z  wynurzeń  pre - większych ustępstw oraz. że zdecydo

nijera i ministra spraw zagranicznych  

j:o zakończeniu■ obrad gabitetu bry­

tyjskiego w yn ik a łoby . że gabitud bry  

tyjski nic w idzi w ielkich szans kom  

prom isu i nie oczekuje od N iem ców

wany jest stać solidarnie z K ratu ją , 
o Fe chodzi o kategoryczną rnlmow ę 
wobec żądania Niem iec przyznania  

im jmIi azu rów lunipraw n/cnia zbrojeń

dfomtack* echa mowy francuskiego premiera.
B E R L I N  (P a ł ) .  M ow a  p re m je ra  

Dakidie-r w yg łoszu na  na kongres ie  rn 
cfylkpłów w  VTh'I)y, wp-ro-w adziła  koła 
n iem ieck ie  w  zak łopotan ie ,  k ió re  zna 
laz ło  w y ra z  w po-lemic2 nvc ł i  a j ' t yk a ­
ta cli prasy, us iłu jących  sp row adz ić  dy 
skusję na .lory uboczne.

Kom entarz b iu ra  Contr zwraca się 
do p rem jera  framcuskiego z w yrzu ­
tem, że, w m ow ie  <wej, mimo przyja/ 
nyeh dla Niennee zw rotów nadał pod  
trzym nje dótycłiczasunc sta;iowis!co 
]7raneji w  spraw ie rozbrojenia. \Ysj>o 
m inając o warunkach, od których  
pren ijćr D alao ier uzaJeżnił zawarcie

k on w en c j i ,  k om u n ik a t  podkreś la ,  że 
Niem cy g «d zą  się na 4-letni okres prfl 
hny. zastrzegając się jednak przeciw  
tim u, aby czas ten I»y4 wyzyskany- 
wyłącznie d la rozbro jen ia Niemiec. 
Niem cy kategorycznie odrzucają żą­
danie, k tó rego  A l o m  b y ło b y  osłabii 
N iem iec  p rze z  izamianę Re ichswehrY  
na m il ic ję ,  bez rów n oczesn ego  ro zb ro  
jen ia  się F ra n c j i  Kom un ikat  p rzec iw  
stawta w końcu  żądan iom  r o zw ią ­
zan ia  niisnie-ckicli z w ią z k ó w  w o j .k o -  
w ych  ośw iadczen ia  szefa  s z f i i rm ów ek  
kpt. Roehm a, z k tó rych  jakob y  ma w y  
n ik a ć  n iew o jsk  eharak ter  fo rm a c y j

W w ielkim  dniu Krakow a.

M M

H I G I E N I C Z N A
W Y T W Ó R N I A  P I E C Z Y W A

Wilno, Szkaplerna 4, telefon 19-11.
P o d a je  do łaskawej w iadom ośc i  Sz. O d b io rcó w  i Konsum entów , iż  z  dn. 12 b.m. 

rozpoczyna wypiek wszelkiego rodzaju pieczywa.
P o le ca  się łaskawym  w zg lędom .

Przeszło miljony zł.
Staifcyński do poniedziałku dnia (ł bm  
subskrybow ano na terenie całego pań  
stwa pożyczki na sumę zł. 324,4.>G,(M0

„Czystka" na Białti ̂ usi Sowieckiej.

W A R S Z A W A  (K at;. W ed łu g  mel 
diinkóe, które otrzjm at kom isarz ge­
neralny pużyrzki na ińdow ej min St.

M O S K W A  (Pat). P rasa  przynosi 
niezwykle sensacyjny m aterjał w spra  
wie przebiegu ezystki party jnej na 
Rialorusi sowieckiej. Dotąd z.wery.fi 
kow .a u 43 proe. członków b ia łorus­
kiej partii Knninnistyeznej, ezyii

26,491 osób, z tega 18 proe. w ydalono  
z partji zaś 19 zdegradow ano do stop­
nia kandydatów  na sym patyków . Z 
okazji ezystki w ydalono z. parfji kilku  
wysokich dygnitarzy.

Kortezy zostaną rozwiązane
P-Umu

ge i w  r al ów  wch o d z i
i s.ki
do

na
Kale

czek* girupy 24 
‘dry Wawelskie i,

celem złożenia 
Dfłtl W iednia.

h oidu ip-aim i ę c i z w y t ięzey

P A R Y Ż  (P a l). Z  M adry lu  donoszą  
ż-G na p ie rw s z e m  posii-dzi-mu no .-ego  
rznrhi n-nv I a nnw iou o rul.wi 1/ilC K >r-

tezy. N o w e  w y b o r y  d o  p ar lam en tu  hi
9zipańf»kie^o odbędą  .sity 19 listopada

poseł polski w Bukareszc ie  m inister 
A rc iszew sk i i inni.

W  G R O B IE  N IE Z N A N K tiO  ŻO LN I1  - 
RZA.

O godz. 10 minister TituJescu zło 
ż y ł  w ien iec  na Grobie N ieznanego  Żoł 
nierza —  Podczas  uroczysto:,c le j  asy 
stowała  kom pan ja  30 p. p. O godz 
1(5,30 m inister Titulescu z ło ży ł  wizo lę 
prezesowi Bad\ Ministrów Jędrze jow i 
czow i.  O godz. 1 7,30 minister Titulescu 
jćrzyjęty hyl na dłuższej audjencji 
przez p. M arsza łka  l^iłsudskiego.

I M A K S ZA ł.K A  ł ’ IŁSL  D.SKIKGO.

W \ i !s / A W  \ (Ptvi). ińin M arsza ­
łek P iłsudski p r z y ją ł  w  pon ied z ia łek  
na d łuższe j audjtincji b a w ią c e go  w- 
W a r s z a w ie  m in istra  sp raw  ztigranic/. 
nych  R i im u n ji  p. T ih d fs c u .  Podczas  
aud jenc j i  'obecn i by l i  m in is te r  spraw  
za g ran ic zn i  eh Beck i poseł rumuński 
w  W a rs za w ie  p. Gadere:

IJ P A N A  PR E M JE R A
V\'iARS7 M\'.\ (>Pat). Pan  prezes  R t  

dę M in is trów  Janusz Jędrze jow ie/  
p r z y ją ł  wr dniu 9 łun. po po łudn iu  n:i 
n i- tra  T - ł jdescu , -któromu lo w a r z i  
s/ i i  poseł rum uński w  W  ai s/a wi-r p. 
Gadere.

„ t :r \  E N T l L-* O  S T O k rN K A C H  
P O L S K O  - 1U M E N s e k  H.

Bt D APE SZT, (PA T  |. W  zw iązku  z wi_ 
zy lą  m .nixtra Titu leseu w  W arszaw ie  (łzicn 
nik Cuyentul'* po.święea -naezelnv artykuł 
polityce  p o lsk ie j i stosunkom polsko -— jr« 
muńskim. D zienn ik  stw ierdza, że sojusz poi 
sko —  rumuński op iera  się n iety lko  na trak 
taeie. lerz przer-pwszystkiem  ne. w zajem nych  
interesach i wspólnej m is ji na W sch odz ie  
Eurrpy, która m oże być wykonana jedyn ie  
przy ąarm on ijnem  działan iu  obu państw,

C h araH eryzu iąc  d a le j sukcesy Polsk i, n. 
s ią »n iete  w  ostatnich czasach na aren ie m ię 
dzynaredow  e j na odcinkach  rosyjsk im , nie 
mi-eckim, 2dań kim, o ra z  w  stosunku do 
sprzym ierzeńców- Polsk i, au ior artykułu 
stw ierdza, że taka Aem odzie ln ie  i rozum nie 
p row adzona po lityka  P o lsk i zysku je  d la  m e j 
uznanie i zau fan ie je j  sojuszn iczk i Rum unii.

Dalsze w izyty min. Titulescu
W iE D E N  (Pa t ) .  ,,Neue F r e ie  Pres 

su|d-onosi z Bukaresztu , że  m in is te r  
T itu lescu  uda je  się do So f ji. aby  p rzy -  
g o to w a ć  -teren a ia  rok ow ań  z Tu rc ją ,  
m a ją cy ch  się o d b y ć  w- A nkarze ,  a 
>m ie rza ją cych  do  zaw-arcia paktu 
c za rn om orsk iego ,  ak con a jm n ie j  p ak ­
tu p r z y ja ź n i  rm m iń sk o - lu reek ie g -*. 
N a d zw ycza jn a  ru ch l iw ość  (polityczna 
m in is tra  T itu lescu  u k o ron ow an a  bę ­
dz ie  .sp o lkan iem  m iędzy  k ró lem  b u ł­
ga rsk im  i- rum uńsk im , k tóre  nastąpi 
w  ciągu d rug ie j  p o ło w y  paźdz ie rn ika  
na p ok ład z ie  p a row ca  na Duna ju  W  
drod ze  dó S o f j i  T i iu lescu  k o n fe ro w a ć  
będz ie  w  B ia ło g rod z ie  z Jevt iczem . W  
c iągu  podró/y  pow ro tn e j  m inister T i-  
iule.scu o d w ie d z i  rć: wn-ież A le j ]v .

W 25-lecie stracenia działacza  
niepodległcSctow ego.

B O R Y S ŁA W , (P A T ). —  W  zw iązku z 2.5 
roczn icą stracenia ś. ip. M on tw illa  —  M irce 
k iego  na s-tokacJi ty la d e l i  koresponden-t —  
P A T .a  \\r Borysław iu  zw ró c ił s ię do w dow y 
po śp. Jton tw ille  —  M ireokim . zam ieszkują 

‘ ce j obecnie w Borysław iu . —  W dow a  po śp. 
M on tw ille  —  M ireck im  ośw iadczyła :

, Dziś 9 październ ika nnnęlo 25 lat od ciiw i 
ii stracenia m o jego  męża. Aresztow ano go 28 
tisioipada 1907 roku w  Wiarszawie, -przy ul 
Sadowej. Ares-ztowani-a -d-okonał urzędnik po 
iic ji A rys .ow  przy pom ocy członków  ji hrany 
i p o lic ji. Ś ledztwo trwatn praw ie rok. W y ro k  
w ykonano 9 październ ika 1908 roku nad ra 
nem. N »  ipół godziny przed egzekucją -widzia 
łam się z m ężem  .po raz o.-lalni W  z\vią.zkii 
ze sprawą m ego^pieżn zo.słałam skazana na 
osied len ie na Syherji. Górka m oja Bronisla 
\va nrodzM-i eić 11 mńja: 109S roku w w ie z ie  
aiiu na Paw iaku . Śp. M ontw iłł —  M in  :ki 
-w ch w ili areszlow-ania rozpoznany zosta ł 
przez, zdra jców  obecnych p rzy lem , któr.yy.h 
nazw izk nie .pa-mięSam. Otiszerna m on ogra fj.i
0 m oim  mężu ukaże -się n iebaw em  w  N ie . 
podilcgfcśai“ . Akl oskarżeni,a‘ przeci-wko m nie
1 memu m ężow i posiadają, dotychczas. Będ/.is 
on opublikow any nn łam ach jednego 7. czasu 
piun- warnzawski- h. Po  ogtiosziSniu aktu o.;. 
karżenia lija-wnione bę lią dalsze szczegó ły  
n-aszego aresztow an ia i niennej ro li, jaką 
odegrali z.na-ni p row oka torzy . P o  wyroku 
skazujncym  na śm ierć, m ąż m ó j pow ied zia ł: 
..Powiędiźyde m o im  low arzyszom , że gdybym  
żv ł to  -oo-raz w tóry, nie cofnąłbym  się ’ p rzed  
niczcm  eo zrob iłem 1' Ostatnie słowa jego. 
p ow ied zian e na szafocie , byty: ..Nie-cli ż y j-  
Polska n iep od leg ła !'1. Mi-ża m o jego  i m nie 
bron ił od-wokat Patek, obecny am basador R/e 
czyp osp o lile j w  Mr.a szyn glonie.

*
W  dniu 9 bm w 25 roczn icę slracwrin śp. 

M ou lw iBa —  Mi.re-ckiego. ip rzyw ódcy b i ł e j  
organ izac ji dawnej PPS , zjawiły- się u pani 
M ireok iej delegacje licznyah -fowyirz,sze.-1, 
polskich oraz p rzedstaw iciele  wła-flK m icjsco 
wych i zlo/y ły  hołdl -p-amięiii zasłużonego bo 
halera. D elegacje  w ręczy ły  p. M ire fk ie j kwin 
ty  o barw ach  narodowych .
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Nr. 2 W  (2813)

Polska Akademia 
Literatury.

Rada M in is trów  prjrtfjęia ostatni > 
rozporządzeńi-e  o  u tw o rzen iu  Akade- 
m j i  L i te ra tu ry  W  a r tyk u le  p ie rw s z y m  
m ieśc i  się u zasadn ien ie  u tw orzen ia  
A k ad en i j i  U zasadn ien ie  to  b rzm i:

„P rh gn ae  zapew n ić litera tu rze  polskie i 
należne stanow isko  w  życiu  narodu, odpow ie  
dn ie  do je j  w ie lk ich  zasług w pod trzym vw  i 
niu ducha narodow ego w  czasach walk o  nie 
pod ległość, o raz w yw yższyć  jif jak o  n arzę­
dzie p op rzez k tóre  wypow iada, się dusza na 
rodu w najbard zie j idea lnych  p ierw iastkach, 
jak  rów n ież u m ożliw ić  p isarzom  polsk im  od 
dzia ływ an ie  na społeczeństw o »  kierunku 
w zm ożen ia  poczucia pr.ństwowośri polskiej, 
ora/ w tpółpraey z  rządem  nad budową św icl 
n e j p rzyszłości państwa polsk iego ustana 
w ia  się P o l kę Akadem ję L ite ra tu ry -.

Z adan iem  Akati. L ite ra tu ry  będz ie  
op ieka  nad  'p iśm ienn ic tw em  ‘narudo- 
w i m  piraca nad je g o  r o zw o jem .

W  szczegó lnośc i  A k a d e m ja :  1) re ­
p r e z en to w a ć  b ęd z ie  p oK k ie  p iśm ienn i 
c t w o  a rtys tyczne , 2) w ys tęp o w a ć  z i- 
n ic ja t  wij poczynań  zdąża jttcyen  do 
podn ies ien ia  p o z io m u  l i t e ra łu r j  p iń ­
sk ie j  i op iek i  nad l ite ra tam i,  3} wspó ł 
d z ia łać  z rządem  dla dob ra  ku ltu ry  i 
sztuki po lsk ie j ,  i )  w y p o w ia d a ć  opin  ję 
na ży czen ie  ;w ład z  p a ń s tw o w y c b  w 
sp raw ach  do tyczący  h ję zyka ,  l i tera  
tu ry  i ku ltu ry  po lsk ie j ,  5) tprzy znawa.- 
n a g ro d y  l i te rack ie  o raz  s typend  ja dlo 
l i te ra tów .  6) p o d e jm o w a ć  vszc k iego  
rod za ju  w y d a w n ic tw a  pośw ię co n e  ro/ 
w o jjow i po lsk ie j  sztuki i l iteratury > 
wy ró żn ia ć  u tw o ry  l i te rack ie  i d e c y d o  
w a ć  o p rzy zn a n iu  im k w a l i f ik a c y j  o d ­
zn aczon ych  przez  Po lską  A k a d em ję  
L i t e r a tu r y .

S iedz ibą  akadem ji  będz ie  W a rs z a ­

wa
A k a d e m ja  sk ładać się b ędz ie  z 15 

d c  żyw o t  nich c z łon k ów .  P ie rw s z y c h  7 
c z ło n k ó w  m ia n u je  P rezes  Rady M in i ­
s trów  w  p o ro zu m ie n iu  z m in is trem  V\ 

R i O P .

Sem inarjum  narodow ościow e  
przy Instytucie Badań Spraw  

Narodow ościow ych
Istnie jący od przeszło dziesięciu la t  Instv 

tut Badań Spraw  Narodowościowych  w  W a r  
Skawie prowadził  w  roku akademickim 1931
 32 i 1932— ftii Seminarjum i ł  ar rai o w  ości u
w e  które miało na celu pogłębienie wiadonąo 
ści słuchaczy i absolwentów szkół wyższych 
w zakresie zagadnień narodowościom yołi, po 
siadających w  dobie obecnej poważne znacze 
nie. W y k ła d y  i prace somimarum narodowo 
ściowego są uzupełnieniem studjów wyższych 
k tó re  zagadn ien ia  te w  bardzo szczupłym za 
kresie łub też wcale  nie obejmują.

W obec  'tego. że w ubiegłych latach Semi 
nar jum  m zbudziło Wśród kształcącej sic mł > 
d z ie ży  duże zaiuteresow., zarząd' Instyt po. 
stanowił  w bieżącym roku akademickim kon ­
tynuować prace s em inar jów  w  rozszerzonym 
zakresie.

P racę wewnętrzno-sem inary jną  poprzedzi 
cykl w yk ładów  o zagadnieniu narodowościo- 
w em  w  Polsce, poza Polską i na terenie mię 
d zyn arodow ym  z punktu widzenia socjologi 
cznego. statystyczno.ekonomicznego, praw i 
narodów  i p raw odaw stw  krajow-j-ch

Cykl wyk ładów  będzie  dostępny dla wszy 
stkich natomiast praca seminaryjna jedynie 
dla studentów i absolwentów w ydz ia łów : 1| 
prawa i humanistycznego uniwersytetu war 
szawskiego. 2) konsularnego szkołę głównej 
hand lowej  3) konsularno-dyplomatycznego i 
administracyjnego szkoły nau„ politycznych 
4) nauk politycznych i społecznych wołnęj 
wszechnicy polskiej, 5) politycznego wyższe j 
szkoły dziennikarskiej.

.Zapisy t rw a ją  do dnia 14 października włu 
cznie Wszelk ich in fo rm acy j  udziela sekreta/ 
jat Instytutu Badań Narodowościowych  \V 
W arszaw ie  ul. N o w y  Świat 21 w  godzinae.i  
I I — 13-ej.

D - r  A d o l f  H ^ s c h b e r g ,

Polski Grakchus
C Y K L  A R T Y K U Ł Ó W  

O  T A D E U S Z U  H O Ł Ó W C E

Ukazała się odb-tka książko­
wa i jest do nabycia we wszyst­

kich księgarniach.

5 vii;to kaw ale, ji w Krakow ie

Dwanaście putków kjiwlilerjii. zg rupow  i nych na 'błoniach krakowskich, przed hisl-i-
ryczną defiladą.

NOWOŚCI WYDAWNICZE.
—  A t 'T O R  P R Ę D S K I .  BEŁTO\V!Skl ZIH-- 

D U K O W A N Y ,  Powieść. W arszawa Polski In ­
stytut W yd .  Sfinks.

Pa rdzo riohru. nktualnia w  najwyższym  st > 
juiiu opowieść o sianie duchowym człowieka 
który sIuacil posady. W n ik liwa ,  czujna obser 
wueja psychologiczna kiiku występują^yeb 
osób. Iralia  do przekonania. Strzał Be l (owa­
kiego do bezdusznego dyrektora cudzoziem­
ca Koblem. jest logicznym wynik iem syliiaeji 
w  jak ie j  został pogrążony robotnik ideowy. 
Jedynie zarzucićby można zbył wie lką nie/a 
rachiość i «brak przeciwstawienia się iosowi. 
lak u Bełlo\vsk?ego, jak i jego żoaiy, i nawet 
Danuty. Ale lo może wlanie cecha tych co 
zbył w ie le  dali  z siebie w  młodości i zużyli 
się,

af Ś R ó  n P I S M .
— ■ 1 k.i/.ul s ię N*'. 32 tyg. „KobiCm  W spół 

c.zosnu' liog iit) ilustrowany, zaw iera jący  s.zc 
ł%g c iek aw yę ji i aktualnych artykułów .

Na ‘wstępie artykuł A. (Me^jjaLdówn . 
„P ro g ram  .zwyciężonych11. —  Dokończenie ze 
wspomnieli więzicininych. —  „ T y p y  kobiece z 
za k ra ly “  B .  Kraticlskic j. —  D « v c i p W  fet  
je ton  „Chroniczna c io lk a ‘ViSt. Kuszel*‘ws,kirj. 
Ze wspomnień p „Ann ie  Besant' —• U. Tnrv  
nowa. —  iDn-.lej d. c. Ń. Samotychowa „P ierw 
sza m iędzynarodowa w y łtaw a  d rzcworyh iw  
w  \V«rs7/.iwic“ .

W  d*ziale pow ieśc iow ym  d. N; Ogniewa 
„ T r z e  w y m ia ry -  w tłomacz. f i .  P i l ic l iow- 

- śkie j. —  Z tealrów Oz. Wojeń.skiej.

Proces o napad na pocztę w Truskawcu.
SAM BOR. (P A T ).  —  W  dniu 9 bm. o g 

9 rano w Sądzie O kręgow ym  w Sam borze 
przed  ław ą p rzys ięgłych  rozpor/ą i .sie proces 
p rzec iw ko  P io tro w i Locun iakow i. M ichałow i 
Labów ce, M ik o ła jo w i M kiw ow i i Eugenjuszo 
w i M iros ław ow i P e tr iw o w i. oskarżonym  o  na 
pad na pocztę w Tru.ska.weu, d ok on a li} w 
dn. 8 s ierpn ia  1931 roku. P o  sprawdzeniu 
danych  osobistych i p o  odczytan iu  aktu o s ­
karżen ia trybunał odczy ta ł p ro tokó ł w iz ji lu 
kalncj, dokonanej na m iejscu napadu na po 
cztę w  Truskawcu. Zko lc i p rzystąp iono do 
przesłuch iwania oskarżonych  P erw szy  zez 
naw ał oskarżony P io tr  Locun iak . Był on 
człon k iem  O. U. N. P rzy zn a je  się do udziu 
tu w napadzie, jednakże do w in y  się n ie p i 
czuwa. A resztow any byt ł .k ro t in c  w ro k ’- 
1932. M roku 1929 i 193(1 był cz łon k iem  Pl.i 
stów . I )o  O L N  w ciągnął g«> Łahów ka.

Następnie oskarżony opisu je p rzeb ieg na 
padu na pocztę w  Truskaweu. Do holu poez 
ty w eszło  ich p ięciu . P ierw szy  wszedł Hnit. 
tow d rugi D anyłyszyn . jako trzeci jak iś  nirz. 
na.ny oskarżonem u osobnik, następnie L ii.  
hówka i w  końen Locun iak . Samo za jście  
odbyło  s ię w  b łyskaw ieznem  tem pie i trwa 
ło  n a jw yże j 2 m inuty. W  holu Locu n iak  stal 
p rzy  d rzw iach  w e jśc iow ych  i słyszał, jak  je 
den z napastn ików  —  n ie*pam ięta  k tóry  ~  
podszedl do okienka, zażądał p rzekazów  pi* 
n iężnych i k rzykn ął: „R ęce  do g ó ry !“  —  .Ta 
kiś osobn ik  p rzebyw a jący  w  holu, usiłował 
w ów czas w y jść  na korytarz. Locun iak  zatr_zv 
m ał go grożąc mu rew o lw erem  i nakazując 
co fn ięc ie  się, eir tenże uczynił. Następnie 
oskarżony zauw ażył, że  H natow  w ręczy ł Da 
n y łyszyn ow l teczkę poczem  wszyscy w tym 
sam ym  porządku zaczęli uciekać. Napad ten 
zasłał dokonany wespół z W asylem  Biłasein i 
D ym itrem  D anyłyszynem , k tórzy  -—  jak  wia 
ńom o —  zosta li straceni na m ocy w yroku  
sądu doraźnego  w  procesie o napad na pocztę 
w  Gródku Jag iellońsk im  oraz z M ichałem  
H natow ein , znanym  z ostatn iego procesu -o  
zam ordow an ie  posła H o łów k i. Podczas na,pa 
du oskarżeni s terroryzow ali' rew o lw eram i 
personel p ocztow y  i zrabow ali go tów kę w 
w ysokości1 27,480 zł. —  O prócz napach* na

pocztę akt oskarżenia zarzuca podsadnym 
udział w  te rro r-s ty czn e j o rgan izac ji DOW .

Po zeznaniach oskarżonego Loeuniukn ze 
znuwal oskarżony Łabów ka, k tóry  p rzyzna je

■się do czynu, zarzucanego mu p,kłcm oskar 
żenią, a le  do w in y  się nie poczuwa.

Po zeznaniach tego oskarżonego przew ód  
n iezący rozp raw ę od roczy ł do jutra.

Sprawcy krwawych zajść przed sądem1
K R A K Ó W  (P A T ).  P rzed  Sądem Oki* 

gow ym  w K rak ow ie  rozpoczęła  się w dniu 
9 bm. rozpruwa, będąca, ep ilog iem  za jść w 
n iek tórych  okolicach  M ałopolsk i Zachodniej.

N a  law ie  oskarżonych zasiadło 16 osób, 
w  tein 4 kob iety . M nzyscy odpow iada ją  z 
w o ln e j stopy i oskarżeni są o c zyn n i udział 
w  k rw aw ych  zajściach w  dniu 5 ezerwe:y 
1932 roku w  Trzc ian ie , Łapan ow ie  i Grabiu w 
pcw . bocheńskim , podczas k tórych  w  czasie 
strzelan iny k ilka osób pon iosło  śm ierć, k ilka 
naście zaś ./ąstato rannych.

K RAKÓ W  (P A T ).  —  W Sadzie A pe lac ją  
nym  rozpoczę ła  się w  dniu 9 hm. rozpraw a 
odw oław cza p rzec iw ko  Jerzem u Eerensow i 
i tow . oskarżonym  o  udział w zajściach w 
pow . /św ieck im . N a  rozpeaw ę nie s ław ił 
się ani jeden  z pośród 31 oskarżonych .

T A R N Ó W  (P A T ).  —  W dniu 9 hm. przed 
Sądem O kręgow ym  w T arn ow ie  rozpoczą ł sic 
proces p rzec iw ko  129 oskarżonym  o spow odo 
wan ie zajść, znanych pod nazwą w ypadków  
ropczyek ich , k iedy to  rozagitow  ana ludność 
zaatakow ała funkcjonarjuszów  p o lic ji oraz. 
w yw oła ła  sporadyczne mtoaily.

RZESZÓW  , (P A T ).  -  W dniu 9 bm w Są 
d zie  O kręgow ym  w R zeszow ie, rów nocześn ie 
w 2 kom pletach  sędziow skich , rozpoczęła  cię 
rozp raw a o za jścia chłopskie, j  lk ie  m ia !v  
m iejsce w  czerwcu kr, w  k ilku wsiach pnwia 
łów  rzeszow sk iego  i łańcuck iego.

P ierw szy  kom plet sędziow sk i składa się < 
w iceprezesa dr. By.szewskiego, sędziów  dr. 
Za lipsk iego  i rozpa tru je  spraw ę An ton iego  
U rbana i 49 tow arzyszy  o za jścia w G rodzi 
sku, Ged lar ow ej. B rzozie  K ró lew sk ie j. D z if - 
żaw ieaeh  i Budach Łańeuek'n|'i. 18 oskarża.

Każdy może się wzbogacić
kto zakupi los 1-ej Klasy 28-ej Państwowej Loterji Klasowej

w  naiwiększej i najszczęśliwszej Kolekturze

N i 1 n ? I F  » A “  L w ó * .  L e g j o n o w  1 1
I p n n U f t i l K B w f l  warter mr isaKfflBBs-^ianniMiwiłita B M

gdzie ostatnio padła —  oprócz całego szeregu głównych i Wigl- 
kich wygranych —  olbrzymia wygrana

1uuu uuuI t U U U e l j U U  na I°® Nr. 129.512.
Popyt na nasze losy jest kolosalny. Nie zwlekajcie zatem z za­
mówieniami, albowiem w  ostatniej loterji byliśmy już na kilka dni 

przed rozpoczęciem ciągnienia 1-ej klasy wysprzedani.

C I Ą G N I E N I E  J U Ż  19 B. M.
C E N Y  L O S Ó W :  Ćwiartką— Zł. 10, Po łów ka— Zł. 20, C a ły - -Z ł .  40.
Zamawiający z prowincj’ winni wpłacić przypadającą należność na 
konto P. K. O. Nr. 500.0S0, zaznaczając na odwr. stronie blankietu 
cel wpłaty, a natychmiast po jej otrzymaniu wyślemy orygin. losy.

ZŁOTYCH

S Ł Y C H A Ć  O S T A T N IO  T U  I T A M

A  to czem u ?

B 0  JU2 19 PAŹDZIERNIKA
ro zp oczyn a  się

C 8 Ą G N >1 £ fi I E
1 klasy 28 zre fo rm ow ane j L o te r ji  

Pań stw ow ej

To też każdy
K T O  C H C E  B Y Ć  W  P O S IA D A N IU

MILIONA Tłotyth
niech  b ezw zg lęd n ie  kupi los 

w  n a jw ięk sze j i n a jszczęś liw sze j

W  WILNIE KO LEK TU R ZE

„ L I C H T L 0 S CC

W IELKA 44 MICKIEWICZA 10
P .K .O . 81 051

nych i. te j gru py odpow iada  z arosztu. Oskar 
ża p rokurator Szcpien ieą , b ron ią  dr. Cz.ur 
nek, poseł dr. Z ie liń sk i i adw okat Ta łas ir 
w icz.

D ru gi kom plet w  sk ładzie : przewudniezą 
eego  sędziego  Górskiego, sęd ziów  d .ra  Konop  
k i i d .ra  Jan ick iego  rozpatru je  spraw ę zajść 
w  W ó lc e  i Łukaw eu . Oskarża, p rokurator Pat 
tek. Sprawa ta ebe jm u je  dwa. ak ty oskarżę 
nia, jeden  p rzeciw ko  A n d rze jow i K okoszee  
i 37 tow arzyszom  o  za jśc ia w  W ó lce  pod la­
skie j, - d rugi p rzeciw ko W Jadysawow i P.i, 
sierlK tw i i 16 tow arzyszom  o za jścia w  Lu 
kawcu. N iek tórzy  podsądni ob jęc i są jednym  
i d rugim  akt< m oskarżenia. 13 odpow iada i 
aresztu.

W ybór członka niestałego  
do Rady L N.

G E N E W A  (Pa t ) .  Zgromadzę,nit- I i 

gi z a tw ie rd z i ło  dziś d e f in i t y w n ie  ut 

w o rz e n ie  n o w e g o  inieistalego m iejsca 

w  R adz ie  L ig i .  p oczom  d ok on an o  Wy 

boru  io w e g o  cz łon ka  Rady . W y b ra n a  

.zos ta ła  P o iT u ga l ja  30 g łosam i. T e r c ­

ja  o trzM ua ła  20 głodów.

LIKw!dar|& Banku  
M iędzynarodow ego.

W A R S Z A W A , (P A T ).  —  W  poniedziałek 
o d b y ło  się nadzw ycza jne walne zgrom adze­
n ie akc jonariuszy Banku M ięd zyn arodow ego  
w  W arszaw ie , S. A . P o  wysłuchaniu przed  
staw ionych  p rzez D yrekcję  Banku zestaw ień 
aktywów  i pasyw ów  Banku, w yraża jących  się 
w  sumach — ■ aktyw a 3,901,162 zł. 44 gr. i pa 
« y w a  1,439.680 zł. 35 gr. wa lne zg rom adze­
n ie uchw a liło  ze w zględu  na brak płynm  ci 
ora.z ogólną sytuację ekonom iczną llkw idac  
ję  spółk i. K om isja  lik w id acy jn a  sporządzi do 
k iadwy plan lik w id ac ji 1 poda go do w iadom o 
ści i ap roba ły  w ierzyc ie li.

Ooatentow ać ten pom ysł!
R ZYM . (P A T ).  —  M ieszkan iec Lccc i P io łr  

BattLsti. k ilkakrotn ie  narażony na za jęc ie  
m eb li za długi, uciekł sie do  pom ysłow ego 
środka celem  un ikn ięcia ponow nego sekwi 
stru M ian ow ic ie  B a tils ti zbudował w szyst­
k ie  m eble z cegieł. M iejscow y kom o-n lk , k ła  
remu nakazano ponow ne za jęe ie  m ebli, sn.i 
łn.zł się w  n ielada k łopoc ie  i czynności swych 
w ykonać nie mógł.

Sm e rf podczas udeczKI.
L W Ó W , (P A T ).  P rasa podaje, że  dn ia  1 

września, rb. z w ięz ien ia  w  P rzem yś lu  zb ieg li 
trze j g roźn i bandyci. W  czasie pościgu jcedn  
z  lich został zastrze lony, d w a j Inni zaś zdo 
ła ll zb iec i uk ryw a li się. Ostatnio zastrzelił 
no rów n ież po k ró tk ie j w alce drugiego ban 
dytę. T e  dw a w ypadk i sk łon iły  trzeciego  hy.n 
d y łę  do d ob row o ln ego  zgłoszen ia się do wis; 
z ien ia  celem  dalszego  odbyc ia  kary.

Prasa, teatr i literatura w Z.S.R.R.
Podług m iesięcznika „Le s  N ouvelles 5uvie iiques“ .

Jak  w iem y ,  l i te ra tura  i prasa o d ­
g r y w a ją  n iezm ienn ie  w ażn ą  rolę  w  
Repub lice  Sow ieck ie j ,  o  w ie le  w iększą  
n iż  w  na jb a rd z ie j  c zy ta ją cych  krajach. 
P rasa  b o w ie m  jeist tain o d o w e in  n a ­
r z ę d z ie m  p rop agand y ,  p od n ie tą  w  w , 
k on yw a n iu  zadań  p ia t i ie tk i ,  g d y ż  roz- 
powszeicnnia  w y c z y n y  sz tu rm ow ych ,  
w z o r o w y c h  kom pa n i j ,  s taw ia  p rzed  
oczy  g roźbę  k o n t r r ew o lu c j i  i t. p. T o  
też  in iszczenie a n a l fa b e ty zm u  i d a w a ­
n ie  żw ie żo  n au czon ym  m ater ja łu  p r o ­
p agan d ow ego  d o  c z } ’tania, jest jednem  
z c z o ło w y c h  zadań  p o l i t y k i  s o w ie c ­
k ie j .  <

Zasadą n o w e j  p rasy  je s t  w c ią gn ie  
c ie  do w sp ó łp ra cy  w szys tk ich  bez  w y ­
jątku. K a żd y  robotn ik , ro ln ik  k o łch o ­
zu, n auczyc ie ] ,  m o ż e  i p isze  do ga źe l ,  
ta k ich  k o re sp o n d en tó w  l iczą  o b e c i i :t- 
na  p a rę  m i l jo n ó w .  G aze ty  p ro w a d zą  
spec jalne k a m p a n je  ekonom iczna 
p r z e c iw  lub za jakąś ekiipą_ ronoczą , 
sp e łn ia ją cą  sw e  o b o w ią z k i  doda tn io  
lu b  u jem n ie ,  co zaraz  jest w  ga ze ia ch  
za re jes t row a n e .  P r z e d  w o jn ą  w y c h o ­
d z i ło  w  R o s j i  859 ga ze t  z p rzesz ło  
d w u  miljoinamu abon en tów , obecn ie  
6 .5 0 0  d z ien n ik ó w  w y d a je  36 m i jo n ó w  
c g ze n m la rzy ,  gd yż  p r z y b y ł  o g r o m n y  
k o m p lek s  ga ze t  w  n ietrosyjsk ich  j ę z y ­
kach  o ra z  lok a ln ych :  k o łch ozów , sow- 
ch ozów , fa b ry c zn y c h  i t. d.

Jeśli spo jr zeć  na s ła iys tyk ę  w yd a  
w n ic tw  k s ią żk ow ych ,  z ob aczym y ,  Se 

‘ w  1931 r. w ys z ło  tam 836 m iljo inów 
e g z em p la r z y  ró żn ych  d z :eł, c zy l i  o- 
s iein razy  w ię c e j  n iż  p rzed  w o jną , z 
czego  du ży  prooenrt p rzypada  na p o d ­
ręczn ik i  szkolne, gdyż  d aw n ie js ze  by- 
b y  abso lu tn ie  n ie do użytku  w  n o ­
w ych  fo rm a c h  życia.

P rzed  w o jn ą  w ych od z i ły  ks iążk i 
w R os j i  w  46 jqz t  kach, i to p r z e w a ż ­
nie  r e l ig i jn e j  treści, obecne  w  90 j ę z y ­
kach  druku ją  się pod ręczn ik i ,  gaze ty  
i książki, a zapo trzebow an ia  w  czyte l 
nicitwie w c ią ż  wzrasta  ją. W  m os k ie w  
skini Pa łacu  ks iążk i,  z b u d o w a n ym  
p rzez  w ło sk ie go  arch itek ta  B ove  vv 
1818 r. pod  ko lu m n am i em p ire ,  mit sz 
czą  się w y d a w n ic tw a  p r z e ró żn yc h  n a ­
rzeczy ,  p rzys to sow an ych -d 0 łac iń sk ie—' 
go  lub a rabsk iego  a lfabetu . Z n a jd u ­
je m y  tu przedewiszystk ińn .1 d z ie ła  L e ­
n ina i Sła lina, p ow ieśc i  G o rk .ego  i 
Barbuse, d ru k o w a n e  p o  awarsku, 
kałrnucku, asyryj.sku, imguszsku, kn- 
bardyńsku, kozacku, karako lpacku , 
ch ińsku, kara imski*, noga jsku , ose lyń  
siku, o irocku , .ostjacku, tybetańsku, 
cygańsku. jakucku  i w  wi-elu innych  
narzeczach, o jak ich  b rz in iank i w ’ e- 
d z ie l i  t jdko  uczeni, a k tó re  n igd y  nie 
b y ły  do tąd  usta lone w  p iśm ie  i druku. 
Np. tacy  L a k o w ie  z Kaukazu , n ie  p o ­

s iada li  w ca le  p ism a , aro druku, w  
tem  sam em  p o ło żen iu  i>> li p lo te rze  
b a r a n ó w  w  Darg i,  a lbo K abu rdyócy .  
Obecn ie , poidanią, zw yc za je ,  pieśni i 
f o lk lo r  tych  p lem ion  zosta ł  n trw a lo  
ny  w  ich w łasne j  m o w ie .  Cale ich 
ż yc ie  i l i is to r ja  dostała się do ogó ln o -  
r o sy jsk ie j  l i te ra tu ry ,  p ró c z  o c z y w iś ­
cie w ie r z e ń  re l ig i jn ych , bo ks iążek  
z tej d z ied z in y  się nie drukuje , jy lk o  
an t ire l ig i jn e .  W y d a w n ic i  w a dz ie ł L e ­
nina l iczą  się na  setki tysięcy, rów n ież  
Stalina, i zna jdu ją  się w  k a żd ym  oś; 
rodku , ju rc ie  i chacie , jak tw ierd/ i 
M ies ięczn ik ,  20 tys. w y d a n ie  ju b i le u ­
s zow e  G ork iego ,  zosta ło  wyczerpano.,  
w  k i lka  tlni.

G aze ty  op ie ra ją  swĄj m a ltT ja l  n t 
r epor tażu  i K orespondenc jach  ro b o t ­
n iczych , tych w s p ó łp ra c o w n ik ó w  
„ s z tu rm o w y c h "  jedn a  „ P r a w i ł a "  za ­
re jes trow a ła  50 tys. a D z ień  P ras ’, 
w  i i in jli teg-o roku. w y k a z a ł  t r zy  -nu 
l jony  r o b k o ró w  i 'se lkorów , czy li 
w sp ó !pr a c o w n  i k ó w .

P o s zc z egó ln e  fa b r y k i  m a ją  sw o je  
gazety ,  a w  raz ie  spec ja lnych  robót 
m on tu ją  d o d a tk i  n a d zw y c zu m e  np. 
ręczną  m aszyn ą  d ru ku ją  co p ó l  g o ­
dziny o postępach  bu du jącego  się k o ­
m ina  w  fa b ry c e  że laza, p od ir e ca ją c  
tern sza len ie  p racu ją cych  ro b o ln ik ó w ,  
kltórzy odn ieś l i  zw y c ię s tw o  w kon 
kursie. T r z e b a  p rzy zn ać ,  że- redagti 
jący  g a z e ly  s ow ie ck ie  vsą d ob rym i 
p sych o logam i,  u m ie ją cym i doskona le  
g rać  na n e rw ach  i podn iecać  w ys i łek  
m a sy  pracu jące j.  G aze ty  n ak le jan e  na

ścianach, to jeszcze inny  sposob po 
p ęd zan ia :  nazw iska  dob rze  lub źlt
p racu jących , w y w ie s za  się lam  'ku ci* 
kaw ośc i  wszystk ich , po r tre ty  ich, w y  
c zyn y ,  ca łe  zespo ły , p o d a w a n i  są jako 
p ie rw s zo r z ę d n i  s z tu rm ow cy  lub jak o  
op ies za l i  sabotażn ik i.  D z ia ła  to po 
dt.bno ja k  p roszek  kan ta rydy ,  w y t w a ­
rza  w yśc ig i  wysillku.

M łod z ie ż  i d z ia tw a  szko lna  b ie rze  
udztiał w  pub l icys tyce ,  m a ją  sw o je  g a ­
ze ty  szkolne, ścienne' i l iczą  220 tys. 
k o resp o n d en tó w  do gazet dla d o ro s ­
łych.

L i t e ra c i  w* ścisłem s łow a  tego zna 
czen iu  w spó łp racu ją  w  prasie, cod/ien 
nej, p r z y zn a ją  ja k  np. poeta  Bezy- 
mieńiski, K a ta jew ,  Jtwyj, O lecha, A. 
Ja rów , że w ęd ro w a n ie  p o  fab ryk a ch  
i kom unat h ro in yc l i ,  rozszuwzylo ich 
po jęc ia ,  da ło  im n o w e  i ia tc lm it  nie i 
n a u c zy l0 le j p raw d y ,  że gazeta, która 
cluce w y w ie r a ć  w p ły w ,  a inna nietfn * 
rac j i  bytu, musi op r z e ć  się na m a ­
sach, ze-spoiić się z n i e m i , b yć  w yra  
z ic ie lką  ich uczuć i ra zem  ■ n iem ii  p m  
cow ać . Głód p o w ie ś c io w y  zaspaka ja ją  
w y d a w n ic tw a  pt r jod yc zn e ,  druku jąc  
p ow ieśc i  zeszytaimi Są to p ra w ie  w y ­
łączn ie  p o w ie ś c i  sowdeckich au lo  rów , * 
n a jn o w s z e j  epoki, p r ó c z  G ork iego ,  i 
np. '^ D ob rego  w o ja k a  S z w e jk a "  Lla- 
seka, i B runona  Jasiński ego, k tó rego  
'ksktż-ka „C z łow dek  zm ien ia  sikorę"; 
‘m a duże p ow o d zen ie .  B y  się o r jen to -  
'wać w  gustach sw ych  c zy te ln ik ó w  
W y d a w n ic tw o  rozes ła ło  k w es t jon a r  
'jusz, k tó ry  w y p e łn i ło  parę  tys ięcy  jed

TEATR LUTNIA
Zak oń czen ie  w ys tęp ów  O p e ry  

W arszau  skiej.

K ilk ir ty fgodn iowa gościna "opery  
\varszavvskiej w  W i ln ie  zo3*tpjp zakon  
czona . Nasu w a  ona . s ze reg  r e fh ik o  i 
co do sw e j  w ar lośc i  i ce lowośc i.

Saogó l b io rąc  tego roczna  im preza  
o p e ro w a  stała na wyżs/ .yn  poz ionne, 
niż to m ia ło  m ie jsce  p r z y  podobnyo j i  
im pre za ch  z lat ub iegłych. N ie  wązy->t 
kiie jednak  p rzeds taw ien ia  nosiły Ce­
chy p ożą d an e j  piec/.o low ilości w p r a ­
cy przygolo 'w ;t\vczej i pożt idanęi Btt- 
miei.mości w  stosunki! do naszych  wy 
m agań, sta w ian\xdt chy ha .ouszuiie 
w ob ec  w id o w isk  u żyw a ją cy ch  odpo- 
w ieu n iego  tytułu cippry w arszaw sk ie j .

Do prrawid/.iwie udanych  pod k a ż ­
d y m  w zg lęd em  w id o w is k  należała 
„ T ó s c a " ,  c zęśc iow o  zaś i . . l la łs a " .  
Fdża trm , aa w yk on a n iu  innych  oper, 
c ię ży ła  a tm osfera  ja k b y  p r z y p a d k o ­
wości, n ie o d p o w ie d n ie j  obsady je d ­
n ych  ról p rzy  doskona łe  j z im  w  oh 
sadzie  innych  ń iopew  ność z espo łów  
i t. d.

Z a c h o d z d ’ lu ja k o b y  nieprza-wi- 
d z iane  i n iesp od z ian e  dla im pre/y 
trudności. B y łoby  to o c zyw iś c ie  o k o ­
l icznośc ią  t łumaczącą, lecz nie uspra­
w ied liw ia jąca ) w yatików- ostatecznych.

Pub liczność  w ileńska bardzo  l ic z ­
ną f r e k w en c j i !  i g o rą cem  n ie led w ie  
p rzy ję c iem  d ow io d ła  sw ego  zam ilo  
w unia do wulowiiisk o p e ro w y ch  i ż y c z ­
l iw e j  ich oceny . l 'o leż  ma ona p raw o  
żądać, by ireprezenh ic ja  poważrne.) pla 
c ów k i  m u zy ezn e j  stoiccy.nej prze-d 
rć>żno.plc-mienną rzeszą słuch;tc/y w i ­
leńsk ich  w yp a d ła  pik na jpom y i lu ie j .

P o za  k ilku  pTzeds taw iem um i o[)C- 
row em i,  udainenii, jako całość, do d o ­
datn ich  w y n ik ó w  gośc iny  opery w ar  
s zaw sk ie j  za l ic zyć  należy zapoznan ie  
się Włilina z s ze reg iem  lak  w ysoce  u- 
ta len tow unych , lub sto jących  na wy 
SiOtkim p o z io m ie  sw e j  sztuki a r tys tów , 
jak  pip.: L ip ow sk a ,  M ossakow sk i,  (*<- 
lób iow sk i,  P la l tów m i,  B ie rd ia jew ,  
T rem b ick i ,  B rodn ick i,  luib dob rze  z i  
powiadając-e się siły m łodsze , juk pp. 
W roń sk i,  Wejsiis, Hittperlowa.

Zaz ł iaozye  fu n a le ży  p o ży te c zn y  
udzia ł w  kil ku operach  w oka lro icR  
sił m ie js co w y ch :  pąi. l l e u d ry ch o w n y  
ł g d a K Pek lkarów ny, N iiedzie lk i i R u ­
b inste ina. Jeże l i  d odam y , iż tak w a ż ­
ny  c z y n n ik  oipery, jak prk iestra , b v ł  
zesipołem ■ 'm ie jscowym , to m o żem y  
m ieć  u sp ra w ie d l iw io n ą  nadzie ję ,  iż 
zm o n to w a n ie  w id o w is k  tego  rod za ju  
w  p rzysz ło śc i  b ędz ie  m ia ło  u ła tw ione  
zadanie.

T r z eb a  ly lk o  w y ra z ić  rów n ie  uspru 
w ied l iw to n e  oczek iw an ie ,  iż zam ie rzę  
n iom  tym  będz ie  towanzyiszyć rzetel 
n t  p o c zu c ie  o d p ow ied z ia ln o śc i  arly 
styc7jnej i energ ja  w p ła n ow em  ich 
p rzep row ad zen iu .

Będziem y o c ze k iw a l i  ew en tu a ln e j  
następnej gośc iny  wl u Im itow an ych  ar-

iuwtr k ^ibroiHzw ych, w 55 -iproe. w o j ­
sk o w y  studenci, r ob o tn ic y  ko łchozów  
'N a jw ię ce j  p rzysz ło  o d p o w ie d z i  z K au ­
kazu i U k ra in y ,  c z y te ln ic y  do m a ga ją  
się tem a tó w  w spółczesnych , op isu ją ­
c y ch  tcli ' tr ium fy  robocze  i fab r\czne ,  
c z yn y  he ro izm u  p ro le ta r ja ck ie go .  
'Wżieczory dyskusy jne  w koszarach  i 
'k lubach fa b ry c zn y c h  o m a w ia ły  ks ią ż ­
ki w y d a w a n e  p rzez  Gazetę -rom ans i 
ł a n i ą  Powieść i wyrażały* sw o je  y.da • 
n ie  o c zy ta n y c j i  dz ie łach , k tóre  s ię­
ga ją  do c z y te ln ik ó w  w  Dngieśtswuo, 
K irg iz j i ,  U/ltekislauie, do i iu r ia lów  i 
1 a la rów .

P o zo s ta je  nam  slreścić  w  k ilku  sio 
w ach  w iadn m ośc i  za w a r te  w  Nou- 
velleis o  teatrze  'sowieckirm, m a ją cym  
ró w n ie ż  o g ro m n e  znaczen ie  p ropagan  
dow e .  Ze  w szys f  f tego co p rzen ika  do 
reszty E u ro p y  z Z S R R  teatr ma « » j -  
s i ln ie jszą  p o z y c ję .  Sztuk i s ow ie ck ie  
za c ie k a w ia ją  m ow em  u jęc iem  życ ia  ■ 
ob ra zem  stoisimkoiw tak  ró żn y ch  od 
naszych. T e a t r  dram a tyczny  stara się 
n ie  w ych od z ić  z tem a tów  k o m u n i ­
s tycznych  s o w ie ck ic h  i c e low ośc i  p r o ­
pagandy, na tom ias t  opera  za trzym a ła  
daw ne , burżuazy jm e szJtuki, rosy jsk ie  
i Obce, w y s ta w ia  naw e t  n o w e  tego !> 
pu, a le  'p roduku je  dość o b f i c ie  w ła s ­
ne, p ro p a g a n d o w e  jak  np. W y ł o m —  
Po to ck ie go ,  Stefan R ia z in  —  T r io d i -  
na, D ek ab ryśc i  ■—  Z o ło ta r io w a .  Bunt 
o i łó w r —  Paczonk t ,-Z ag inu k  —  K re i-  
n a ^  S y n o w ie  słońca —  W ass i len k i ,  
P e ru k a rz  —  Szys/owa, opapty  na la- 
n ecznych  m o ty w a c h  X V I I I  »  oprą-

Po czaokę okdaemicką
D<» bram uniwor^yipckLrU przybyli  ni-a-Ju- 

rzy.ści. Alina Maler z£ariu;lia swą dostojną
i p rzemówiła  do nirih mniej Jirb w ięce j  

zn iecierp l iw ionym łonem urzędniczek. Cza 
seni b yw a  bardzo gder liwa, do forjnalisdyki 

zaś ma łatwo wytłumaczojiy, rdzennie polaki 

.seniyment.
Dwa raz\r do roku p o  dKva i don tyczne w  

rozmiarach i treści arkusze, zwano „ rod  o w o 

d cm " i ..karlą albumowi/* wypełn ia  każdy 
akademik. Do znudzenia powtarza się imb. 

ojca, nazwisko maiki,  nazwa ukońo/oimgo 

gfcmiutzjum, da ta ma fury —  jakby  w obawie, 
że lvlóra.Ś z tych ważkich danych personal­

nych mogła ulec n iespodziewanej zmianie.
\Y b ieżącym roku młodych adeptów nau­

ki obow iązu je  jeszcze świadectwo zdrowia 

W  klinice uniwersyteckie j wyznaczono godzi 
ny przy jęć .  ^

Kaudy.^it na studenta odznacza1 sic zwyk  
te powagą...  i b rak iem  iirteligenic ji. Sto jat 
p rzed  tablicą z ogłoszeniami widzi zw yk le  
wszystko z wy ją tk iem  in form acyj,  'których 

poszukuje; nic nic wie, a chciałby znać każ 
dy  szczegół; jak  Kolumb Amerykę, odkryw a 

nagłe wiadomość, że kurs. na .który właśnie 

zamierza ł zapisać się, został zamknięty  roz 
porządzen iem Ministerstw VVR. i O P  Szcze 

gól nie dziewczęta odznacza ją -się 'taką słcd 
ką -iiicwiedzą i hezrrd.noscią.

W szakże  po upływie  kilku m iesięcy zadra 
ca się len p row incjonalny brak orjenlaeji.

NMetrudno przec ie  pamiętać drogę do o- 
kienka kwestury. Panna jest ju-ż dfojrżała, a 

r a w e l  uświadomiona polityczn ie  i społecznic  
e fekfowną czapeczką kolegi —  korporant'!, 
Oliłoipnk krzyczy  na zebraniach i 'Jępi wilcze 
zęby i  herbu Batorego w mniej sławnych 
bójkach z kolegami innego wyznania, —  Zaś 

pon.;vd ruchliwym tempera men tem młodych 
panuje powaga wiedzy, wctiłania jąc kole jno 
wszystkie opon ie  szeregi w rydwan swej pra 
cy.

Kandydat na studenta, jjo in imo chw ilowe 
go i pozornego  braku roztropności potra f i  

jednak bronić swych interesów. W yk aza ł  to 
właśnie w  klinice na A ml oko  Lu.

Niespodz iewan ie  solidarna i dzielna bvła 

postawa m łodz ieży  przed pode jrz l iw ym  gra- 
pytań formularza. U .nikogo w  rodzinie  

nikt n igdy nie chorował. K a id y  adept od zna 
cza się w y ją tk ow ym  stanem zdrowotnym i 

poza niewinną odrą z lat dz iecinnych  nie zda 
rzyła mui się żadna inna dolegliwość. Nawet 

' termometr uparcie potwierdzał ich słowa, z 
upodobaniem pow tarza jąc  niespotykaną ryf 
rę .łk> stopni temperatury.

W p raw d z ie  Rentgen dość be z c erem on ja I 
nie przeglądał ta jemnice wszystkich płuc —  
zbliżano » i ę  więc doń z  -niekłamaną nieufnoś­
cią.

.fur/ w  poczekalni wśród długich oczeku ją­
cy cli szeregów zaznaczała sie ró in ica  przysz 
łych zawodów. P raw o  i 'humanistyka z poczn 
c iem pewnej wyższośc i spogląda ły  na trw.»ź 
ne fi-lary przyszłości c liemicznej. Specjalny 
zaś s'trach -przed orzeczeniem dekarskiem oka 
żywa li właśnie ci, k tórzy za lad kilka sami 

hę-dą stawiać dja gnozy.
Różmiee zadarły się w  gabinecie  dok łorów . 

Tu badano wszystkich z dym sannym, standa 

r y  z o w a u ym  po  ś,-p i ec h er n .
M łodzież opuściła szpitalne mury nieco 

zaw iedz iona i zdziw iona. Ona jednak poważ 
niej traktowała badania, niż sama komisja 

wyrokująca.
Zapełnione odcinki formularza wzbogacą 

ma te r ja l statystyczny z archiwum un iwersy­
teckiego i Bratniej Pom ocy  Studentów USB. 
(Nowe szeregi akademickie  ubarwdą ulice m a 
sta św ieżym  ak sam Rem swych czapek.

i  Helena Romer (
§  Tutejsi. N ow e le . wy«l. Rój. W*r»z*vr£ ^  
M  SW Ol Ludzie. N o w e le  .wyd. L . C lio - s  
55 miński. W iino. s

§  K s ia ź k a  O N ich  Rom ans. W yd . L . jg
:  Chom iński. W ilno.

W  W lt ja  u P a ń s tw a  M ic k ie w ic z ó w ,  g j
g  (T e a tr  dla M ło d i ie iy ) .  Scena W i- S i
=  leńeka. g
5  Rezurekcja w ieleóska. Zdobyci<< % 
M  W iln a  w  1919 r ) Scena W ileń ska . »
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lys tów , z k tó r y m i  zapoz iuutie  s ię  d o ­
s ta rczy ło  W i l n *  i i i fm .n łó  w zru szeń  
a rtys tycznych .

T e a t r  m u zyc zn y  „ L u t n ia "  in icja- 
t y w ą  os la tn ią  w y p e łn i ł  je d n o  z p o ­
w ażn ie js z y ch  sw ych -zadań . A .  W .

co w a n ych  sa ty ryc zn ie ,  burleska S zo ­
staków icza-Nós, w y ję ta  z n o w e l i  G o ­
go la , jes t  śm ia łą  p róbą  m u zyk i  hum o- 
rysjlycznej. O becn ie  og łoszon o  w ie lk i  
konkurs  na operę  w  M-oskwie, Szeba 
l in  p is ze  w tym  ce lu  op e r ę  na temat 
w o jn y  c y w i ln e j  w  l  kra in ie , a Mias- 
kowskii 'o m ło d z ie ż y  kom u n is tyczn e j  
Vi M oskw ie .

,  T e a l r ó w  pos iada  obecn ie  R ep u b l i ­
ka  sow . 331 z c zego  88 w  stolicach 
Moskwife i L en in g ra d z ie ,  a 243 na pro  
w  (ii • ji. w  tern 53 n a ro d o w e  w  33 ję 
z ykach  n ie  rosyjśkdch.

M łod e  p o k o l e n i e ’ n tu z .k ó w  jest. 
l iczne  j n a zw iska  ich p rzen ik n ę ły  p o ­
za gran ice  Rosjii. Dla ro zp o w sze c h n ie ­
nia p opu la rn egó  n iuzyk i,  is tn ie je  in ­
s ty tuc ja  . .G om ez" ,  klórtt dała 2 i pó ł 
m i l jo n o m  słuchaczy koncert j-  i przed- 
.s faw ien ia  w  cyrkac li ,  w roku  1932.

M ies ięc zn ik  zaznacza  nie bez  z a ­
d o w o len ia ,  że podczas  k ie d y  w  p ie r w ­
szych  ła-tach R epu b lik ,  dzueła k o m p o ­
z y t o r ó w  i l i t e ra tó w  m ie w a ły  jeszese  
echa d a w n y c h  p o r zą d k ów ,  teraz c o ­
ra z  h a rd z ie j  da je  s ię w idz ieć ,  że proc-z 
le m a ló w  sow ieck ich , nic i c h n i e  in te ­
resuje i z n ich  ty lko  c z e rp ią  n a tc h n ie ­
n ie . J-est to o w o c  'p ropagandy  p r z e ­
tw arza ją ce j  doskona le  psych ikę  lu d z ­
ką dla sw o ich  ce lów .

II. R.

-o(>o—
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU  
Podpalacz zginął w płomieniach.

Po fudm i z teściow ą podppISł jej zabudowania.
O negdaj w ieezorpni posterunek p o lic ji w 

Rzeszy zaa la rm ow any został w iadom ością o 
wybuchu groźnego  pożaru w  k o ion ji Gnllit 
ny, gm. rzeszańskiej.

Na m iejsce wypadku n iezw łoczn ie  w y-Jetn 
gow an o  k ilku posierunkow ych  Po  p rzyb y ­
c iu  okaza ło  się, l i  zabudowania, należące do 
m ieszkańca m iasta W iln a  W iktora, Gzeruisa.' 
s to ją  w  płom ien iach.

P o  ugaszeniu ognia, k tóry  straw ił ca łko, 
w ic ie  dom  m ieszkalny oraz stodole; z tego 
roeznem i zb ioram i, zna leziono na zg liszezaeli 
zw ęg lon e  zw łok i człow ieka, jak  się późn ie j 
okaza ło , m ieszkańca miasta W iln a , W tadysH  
w a  Jurew icza.

W  w yniku  p rzeprow adzonego  dochodzę 
nia policja, ustaliła następując, szczegó ły .

Gospodarstwo od  d łuższego już ez-isu 
d z ie rża w ił n ie jak i Antoni P łaeew iez, który 
m ieszkał w  niem razem  ze sw o ją  rodziną

8 b. m. p rzyb y ł w  odw ied zin y  do  P lace  
w icza  zięć jego  W ładysław  Jurew icz z W il .  

T a  celem  załatwieni;:, spornej spraw y m a­
ją tkow ej. W  trakcie  za ła tw ian ia  te j sprawy 
pom iędzy  P lacew iczem  a jego  teściową w y ­
n ik ły  n ieporozum ien ia , k tóre d op row adz iły  
do  pow ażnej k łótn i. N ieporozum ien ia  ząkoń 
czy ly  się tro.gieznie P odenerw ow an y Jure 
w ieź ośw iadczy ł teściowej,' iż pom ści sw oją  
k rzyw dę i żc k rzt wda, która jemu się siała 
będzie  ieji d rogo  kosztować.
• P o  te j ro zm ow ie  Jurew icz trzasnąwszy si! 
n ie  d rzw iam i w yszed ł by w ięcej n ic iiowró. 
cić. W  nocy Jurew icz p rzedosla ł się do sto 
doły  obla ł ściany nuttą i podpa lił znajdu jące 
się tam siano. Ł a tw op a ln y  inaterja ł w  oka 
m gnien iu stanął w p łom ieniach odr in a jąe  
Juri w ieżow i urogę do ucieczki. Podpalacz 
zginął w płom ien iach, które sani w zn iec ił w 
chęci zemsty. (e).

W 13 rocznicą.
W c z o r a j  w  dn iu  9 b. m. w  13 r o c z ­

n icę  w ysw ob od zen ia  W alna 0dby ło 's ię  
n a b o że ń ś lw o  w  kośc ie le  O s trob ra m ­
sk im  na k tóre  p r z y b y ł  genera ł  Ż e l i ­
gow sk i.

P o  n abożeń s tw ie  g en era ł  Ż e l i g o w ­
ski udał się na Rossę, gd z ie  z ło ż y ł  
kw ia ty  na p om n ik u  po leg ły  ch żoltnia- 
rzy.

Osunęła
zasypując

się gora
7 saperów .

W  W iln ie  zł. 1.50
z przesył, zł. 2.—

Cenny dla knżdego 
k to pozn a ł b ogac ­
tw a naszych ziem  
i zw ie d za ł T erg i

Inform ator Społeczno-Gospodarczy

Ziemie Północno-Wschodnie 
Rzeczpospolitej

zaw iera  dane, d o tyczące  
w o je w ó  dztw : W il eńskie-
go, N o w o gród zk ie go , P o ­
lesk iego  i B ia ło s to ck iego  
oraz skorow id z oko ło  
w ażn ie jsz . m ie jscow ośc i.
Do nabycia w  ksiągarn iach i kioskach, 

Korespondenc ję  k ierow ać  pod  adresem 
Józef Ś w ięc ick i  —  W i ln o ,  S ie rak ow ­
sk iego  14, m 2 —  Konto  P K .O .  141323

K iedyś podziwiać ją będą 
%  p o w o t i  l i  J e j  p f ^ k n y c i i  z ę b ó w

K a żd a  d b a ła  o  sw e d z ie c i m atka p ow inn a  p iln o w a ć , b y  c o d z ie n n ie  
rano  i w ie c zo re m  c zy ś c iły , z ę b y  pastę  C o lg a te . Pasta ta oow .em  
n ie ty lk o  n a d a je  p o w ie rz c h n i z ę b ó w  n ie ska z ite ln y  b ia ło ść , le c z  c z y ś c i 
ró w n ie ż  d o k ła d n ie  s z c z e lin y  m ię d z y  zę b a m i. A  w łaśn ie  w  ty ch  s z c z e l i­
nach, d o  k tó ry ch  w łos s z c z o te c z k i n ie  d o c ie ra , g ro m a d zę  s ię  resz tk i 
je d ze n ia , któi-e pasta  C o lg a te  g ru n to w n ie  usuwa. A ro m a ty c z n y  je/ 
sm ak sp raw ia , z e  o a d e c h  sta je s ię  św ie ży  i c zy s ty , to  te ż o o  p ie rw - 
s ze j już p ró b ie  an i Pan i an i d z ie c i n ie  z e c h c ę  u żyw ać  innej pasty.

  Colgare-Palmolive
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OperetKa, kom edja muzyczna, rewja, balet, »pera Muzycy w ileńscy przy pracy.

W ub. p iątek podczas prow adzonych  robót 
ziem nych  n iedaleko wsi K a z im ierów  w  re jo  
n ie  StachuwszczYzny, połudn iow a część «ó r v  
a powodu podm ycia  osunęła się i zasypała 7 
sa.pcrów K O P.

N a  w ieść o  zasypaniu 7 żo łn ierzy  ludnożi- 
Dobllskich wsi sam orzutn ie zm ob ilizow ała  
sie i uzbrojona w łopaty p rzybyła  na m iejsce

Turmonty.
C H W A LE B N A ’ W Y S IŁ E K  K O L E J A R Z Y

Kresy —  małe miasteczko rozipelz.ająre (ii.; 
i iędzuemi dom,kami 'wzdłuż dwóch ulic P i o  
r zez  cisizę, .która się nad1 niemi rozpostarł.*, 
b iegn ą  wyrazy, zdania. Mowa miękka, śpo-w 
mą. obciążona olK-ctni zwro-tami.

Kresy —  cieniutką, niedostrzegalna Slrtić. 1 
ką sączą się w p ływ y  obce  z,za n iedalek ie j  gra 
nicy. Utrwalają się najłatw ie j w języku. ’ v 
je go  akeei»cic i zasobach leksykalnych. t 
dz iedz iny  w/pływów e/cysto filo-logicz<nyih j.ik 
ze n iew ie lk i krok do dziedz iny w p ływ ó w  dn 
chowych. Niew inne zw ro ty  obcego języka, 
p rzysw a jane  nieustannie, torują d rogę  ot) 
c ym  ideom, które będą nawarstwiać obcy 
sad na polsk im organizm ie  społecznym

Kresy —  ziemia, .gdzie trzeba żyć e-juj- 
nie, w wiecznem pogotowiu i .ySSfiSyć wciąż 
o  to, co z ducha pow ita ło  i Ph f  ducha istn 
je. Najskuieuznic.jiszym środkiem obrony na 
szych wartości kulturalnych je.s't przedews/y 
stkiem s łowo polskie. Ale skąd ma to stówm 
rozbrzm iew ać?  Skąd m i  promieniewru: kui 
*u-ra polska?

Małe, nędzne miasteczko o domkaob *7 zu 
plutkich. wysUi.rczającywh zaledwie na w.l.ł 
••Sny użytek. N iema w nich miejsca na jakąś 
w iększą salkę, k lóraby mogła służyć do u f/ ą , 
d zan ia  zebrań, o tkzytów , /przedstawień teat­
ra lnych  etc. A  głód-na s łowo polskie,, na na j 
d robn ie jsze  okruchy wiedzy jest tu wficihi. 
w ym o w n ie  .świadczy o fem  duża frekywno iu, 
jaką s-ię cieszą różne ,p rzypadkow e  odejty l 
urządzane dorywrz.o na tutejszej Sali dworcu 
wej.

Ale ipTaca kulturalno —  oświatowa nic 
m oże  być prowadzona bczp lanowo 7-cLajm 
sob ie  'sprawę z je j  doniosłości —  grono i i 
te jszyoh  ko le ja rzy  z pp. Kobusem i Grzyb >w 
skini na czele, pow zię ło  zuchwały (ze Wizglę 
zltina zupełny brak środków) p lan budowy 
■własnego -Ogniska im. Marszałka .1. Pitea-1- 
skiego. W  1931 roku rozpoczęto budowę. -  
Ruc-ltliwłi i n iezm ordow ana sekcja a r ty s ty -z 
ma tirtc jszego K. P. W .  zabrała^się do urzą 
dzania rozmaitych imprez, z których dochod 
zas i l i !  z ionącą absotuhneimi pustkami kasę. 
Po ło żono  fundamenty. —  iPię.kne, solidne fun 
damenty. Ale potem  trzeba było  p rzerwać  
budowę ze względu na uporczyw ą Ainomję li 
mannową, Na rok  zamarła iprhea p rzy  bu*i >- 
wie, ale zabrano się goi l iw ie  do mrów r/czo 
grom adzen ia  środków. Co miesiąc płynęły 
szczuplutkie składki,  jak iemi, dobrowo ln ie  
opodatkowaJi się cizlonkowie turniotrękitt 1 
K . P. W., oraz dochody z. przedstawień i ,-st 
ł>a'■ Na wiosnę w 1933 roku przystąpiono 
■do budow y ścian. V  obecnej chw ili wy.prow i 
dizono ju ż  y m i i y  pod dach, którego niem i 
czem pokryć. Brak już zupełnie środków.
L e c z  zapał i emsrgja imii-ja,torów nie słabną, 
p rzec iwn ie ,  (nabierają hartu i toży zny w lycti 
c iąg łych  'zmaganiach. Prezes tu te jszego K P

p. Kobus, wyczerpaw szy  wszelk ie  lokal 
l ic  środki f inansowo, wyda ł odezwę do człon 
k ów  wszystkich środowisk K. P. W*, z gcrą.'1 
prośbą o  po.paccie materjailnc budowy domu 
Ogniska.

N a jeży  się spodziewać, że apel jego  nie 
p rzebrzm i be; echa. A m oże  i p. P rezes  l ) ł  
rekc ji  K. .P. W .  w  W iln ie ,  .znany z luczyn-nn- 
i troskliwości, jaką otacza każdą pracę spo­
łeczną i w  tym wypadku mie odmówi iswega 
poparcia?-

Na leży się przecież  poparcie  tym ludziom, 
■których najgorętrse (roiską jest utrwalono: 
w p ływ ó w  i znaczenia Po lsk i  tu na najcial 
-szych je j  krańcach. jotka.

Ludzie zamożni w Pnlsće.
W  zachodniej Europie, zwłaszcza w  l . n  

juch wysoko uprzemysłowionych, rozw inął 
się bardzo  zmysł oszczędności i kapitaii/a 

-c j i  W ciąż ,  inewet w  czasach kryzysu, zwięk„ 
sza się krąg  ludzi zamożnych, pod!no's*nc w  
ten sposób ogólni- poziom kiiHiinatiuy.

Nie nnówimy tu o nowobogackich miną <- 
nerach k lórych jest ostatecznie bardzo m do 
na  świecie, h-cz o ludziach śired-hio zam oż­
nych. 'mogących tworzyć  własne wars/d i!v 
pracy, ih«b żyć z renty od kapitału ki nr;, do ­
brze  -ulokowany zwiększa 'len1 samem ogó in j 
kap ita ł  narodowy.

W  Polsce, kraju par oxcellence rolniczym 
« tosuuk i przedstaw ia ją  się nieoo inwcatj. I-i- 
czehnośi ludlz-i zamożnych zwiększa -się w 
inm ch war-unkach, iprzyczem ogrom u io 
Ikawe jest. że p ierwszorzędną ro lę  o lgrywaj-! 
tu wygrane na lo ler j i  Mato kto zastanawia 
s ię nad tym faktem, a  jednak dane siaty, 
styczne wykazują , jak widte hrdlzi zdobyło  
fo r tuny  w oslaituiem tiz.icsięci-oleciu w  Pots-ce 
dz ięk i fo le r jk

I tak od czasu wjirow adzenia wa lu1," zln 
towej '  wygra-ło na Iczterji od dziesięcai' do stu 
tysięcy zł. b lisko 5.000 łudzi,_ a przefizlo 200 
obywatel i  weszło  w  iposiadłiniie wieiikim śvy 
granycli , które w  ostatnim rokk  dochodzą 
do  mil jona i dwóch. Hazeim w  ciągu dziesię­
c iu lat 1 o ter ja wypłac iła  ł ó i n y m  otyw.ite- 
Jom przeszło 387 mHjnnów złotych. Suma. 
k tó ra  nie bez śladu wniknęła ’ w społeczeń­
stwo.

W  statystyce te j  nie są wzięte pod uwagę, 
jeśli chodzi o dziesięciolecie, wygrane 28-fcj 
Lotcrji .  która zaczyna się 19 1). m. a która 
*rr przyśp ieszonym terminie  cz terom ies ięcz­
n ym  s tworzy  znowu: mii l.j one rów pół i
ćwierćmi.1 jo-nerów, krociowcó\y i wi.-lką ilość 
oby  nateli o  w iększym  lub  mnie jszym kap i­
tał iku.

wypadku. W  ciągu dw ugodzinnej uciążliw  i-j 
praey, podczas k ióce j zatrudnionych było ok. 
200 osób —  zasypanych  żo łn ierzy  zitołaim  
m im o wszystko uratować W szyscy znaleźli 
s ię w  dużym  d o le  (coś w  rodza ju  schronu) 
dokąd  d zięk i zna jdu jącym  się szczelinom  
przedostaw ało się pow ietrze , zaw dzięcza jąc  
ezeinu saperzy un iknęli śm ierci.

Pożyczka na terenie 
gm. podbrzeskiej.

Dzięki akcji pożyczkow ej  na te-reoie gnii 
ny l*odiłkr.zę.skicj podpisali pożyczkę wędług 
za w odó'W ;

Kupców (i na sunnę 3ó() z/ł.—Us>zędn samo­
rządowych  ti na .sumę (Y/0 zł., Małorolnych 
10 na sumę 600 zł., Urzędu. prvw. 1 na su. 
mę 50 zł.. Ziemian 6 na sumę t00 zł.. L e k a ­
rzy  2 mu sumę 850 zł., Przedsiędi. au-tob. i 
na sumę ÓO zl., Osadn. wojsk 2 na isunni 1 
150 ził.. Umeryci 3 nu sumę IDO z.l Ogiiiss,/ 
Związku Nauczycielstwa Polsk iego w Po,i .  
brzezien (Zarząd') na sumę 100 zł.. Ochotii'- 
cz.a Slra-ż Po-żarna w iDyj-mejitach (Zarząd,) na 
sumę 00 zł., (Publiczna Szkoła Powszechna 7 
i,!, w iPodbrizeziu 260 110711! na sumę 100 
(żmitra Zydowaka w ł-wibrzeziu na snjitę 30 
zł.. Spóhjz KaiSa Pożyczk ow o  .  Oszęzędinpś 
f-ii/wn w Podbrze ip  (aZrząd) na suimę ńO zł., 
S])ć»’ dz,h'‘lnia Mlccizsirska w . Pod,brzezin .11 
sunnę '50 zł., P racown icy  i o f ic ja liśc i m a ją t­
ku Gifinćiszki na .sumę 500 zł.

Nadzwycza jną  ofiarnością i samorzutnoś 
cią w--różniła S'ię Piibliczji-ai Szkoła Powsze ' '1 
na 7 klas. w  Podbrzeziu, której dzieci w 
liczi/ię 260 pod wp ływem  propagandy ze 
slroitk nauczyciei-i stubsryibowali sumę 100 
z t o ly ih.

W  gm. turg lelsk iej.
Zamknięta w  dniu 5 październ ika r. b 

akcja subskrypcji P yżyczk i  N arodow e j ii-i 
tereirie gm iny UwgkilskłSj dała następujące 
wynik i:

lOgółenu subskrybowało pożyczkę, 102 o- 
sób na sumę zł. 9900.

W  akcji tej w z ię ły  udział naslepujnf;e gru 
py: Rzem ie ln ików  1 mi sumę zY. 50.— , k up ­
ców  15 n,a suimę-;z.ł. 850.— , Urzędn. simiarf.., 
10 na sumę zł. 1*50- , Małoroln i 22 na sum,; 
zł. -5(50—-, Z iemianie 10 na sumę zł. 2000—, 
Nauc7.yeictst.wo 19 na sunnę zl. 2850— , Urzę.l 
n icy Poczt  1 na sumę zł. 100— , Eunkcjon.
P  P .  t !  na sum trę ził. 800— , 'Duchowni R. K . 5 
na sumę ,zł. 300— , Przem ys łow cy  2 na ąiMttę 
zł. 500— -, Gajow i 3 na sumę zł. 150— , Inw. 
i cmer. 7 ma sumę zł. 350— , Gmina Tnrgi*ls_ 
ka na .sumę zt. 50— .

Inauguracji roku  
a k a d e m i c k i e g o .

I roczysta  in augurac ja  troku a k a ­
d em ick ie go  1933/34 na Uniiivcr.sytecie 
S te fana Batu rego  i sym bo l ic zn e  p r z e ­
jęc ie  i i isYgn jów  w ła d zy  iprzez R e k t o ­
ra W .  StaTiiewteza z irąk u stępu ją ­
cego  R ek to ra  odbędzie* się ju tro , t. j. 
11 b. 111., o godz. 12-ej, \v'auli k o lu m ­
n o w e j  U. S. R. U roczys tość  tę p o p r z e ­
d z i  Msza sw w kośoielle Św. Jana, 
k fó rą  b ęd z ie  c e le b ro w a ł  JE A r c y b i ­
skup Jałhrzykoiwski. {!«.)

Z tern zasadn iczem  p y ta n ie m  uda- 
l iśm , się, 'o czyw iśc ie  do p. dyr. Śmia- 
łowtskiego, bez k tó rego  nie możaiaby 
soibie w y o b ra z ić  m u ró w  . .Lu tn i" .

—  UYządzaniY stały teatr m u z y c z ­
ny. D ośw ia d czen ie  ub ieg łych  lał na 
uczy ło  nas, że iak i  teatr  p rzy  p r o c e n ­
tu w em  op łacan iu  personelu  u trzym ać  
się merże bez  zapom óg . Pp. D e m b o w ­
ski, W y rw ie z  i ja już o trzym a l iśm y  
konces ję  od L rzęd u  W o je w ó d z k ie g o  
(zaw a r l iśm y  u m o w ę  ze Zw . Art. Sc. 
P., (Zarz. Gł.) i r o zp o c z y n a m y  pracy 
o dość j z e r o k im  zakresie . W szy s tk ie  
ga tunk i sztuk o cha ra k te rze  m uzycz-

Oyplamy Pożyczki Narodow ej

|E)STd ,0  MiN ..
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Dyiplewny P ożyczk i  Narodowej « ą  wyda w a,, t ;  
f irm om  i osobom lUóryin je dyp lom y /osiały 
if*rzyxnane przez kom isje  S lraży Oliywaleis*

k le j. (Codziennie w  
M ag i»s i racie W  i  Ino, 
k ó j tur. 72.

godzinach urzędowych  w 
ul. Dom In iksińska 2, po

n y m  —  a w ięc :  opere tka , k om ed ja  
m uzyczna ,  rew ja ,  balet, opera. Poza  
tern ba jk i  m u zyczn e  na porank i dla 
dzieci.

— - A  zespó ł?  •

—  P ra w ie  ten sam, czy l i  najlepsz." 
dziś  zespó ł op e re tk ow  y  w Polsce. 
P r z y b y ło  też parę  n ow ych  zdo lnych  
sił, w  tern z poza  W i ln a  d w ie  u ta­
ić ratowane śp iew aczk i ,  w odew il is tk i  
p. Lugeaija  Łasow  ska i p. K aupe  o ra z  
z W i ln u  p. Z y gm u n t  R ew k ow sk i ,  po 
k tó ry m  duż.0 »ob ie  obiecujem/-.

P.Q2atem p r z y b y w a  nam  balet 
m istrz ,  p. Joze f  Cies ie lsk i (znany W i ł  
nu od daw na ) o ra z  p r im aba le r ina  —  
j). \taiiów,na. U b y w a  p. l la w r y lk i e -  
wic-z, k le r y  ,po p ie rw sze j  sztuce w y ­
je żd ża  do B yd goszczy ,  a p r z y b y w a  na 
je g o  m ie jsce  jp. K a rn ie j ,  k eó rego  W i l ­
no zna róyyniei doskonale . R e żyse ru ­
ją  jak  w r. zeszłym  pp. W yryy ic z  i 
l ’a trzańsk i.  T a k  sam o i w  tym  rok u  
k ape lm is trzem  jest p. M ieczys ław  K o ­
cha noyy'skii.

—  Repertuar?
—  O fyy ieram y m/on n ieśm ie r te l ­

nym , k ła s y c z n 'm  a jednak  yyiecznie 
ż y * y m  Offenba-ctie-m. P ró b y  z ,,Pięik - 
n e j  H e le n y " ,  w  kt. tytuloyyą part ję od- 
tyyorzy znakoiniita śp iew aczka  opero- 
yya z W ars/.ay\ y. p. M ary la  Karyyoyy- 
>S'kn. tryyają oddaw na . R eżyse ru je  p 
W y ir w k z ,  /lekka aktua l izu jąc  tę sztu­
kę. z c a lk o w ite m  za«ch>oyyaniem j e d ­
nak  j e j  stylu Dale,, pó jdą :  ,,Czar yy al- 
c a ’ ‘ Oskara  Straussa z p a n ia m i  Knau  
]>e i Łasów iską w  ro la ch  g łów n ych ,  
,,Ja‘sno\yłosyy c y g a n “  K n op fa ,  św ie tny  
..OrfeiKsz yy p iek le11 O ffen bacha  
. .W ieszczka  karnayvału“  Ka lm ana , 
słowman t. zw . k lasyczny , a i ie zaw odn v  
r ep e r tu a r  operetkoyyy, n a  n a jw y ż ­
s z y m  p o z io m ie  danego  rodza ju . Rę- 
d z ie  011 jedn ocześn ie  znaczn ie  oży- 
yytony. D okon a  tego  k o m e d jo w a  re- 
żyscr ja  p. W yryy icza ,  k t ó r y  doskona le  
um ie  zac ierać  nu dn y  już szab lon  ttpe 
retkoyy y, zb l iża jąc  -się do poyyego ro- 
dza jtt —  ko.medji m u zyczn e j .

W ła śc ic ie le  d o m ó w ,  po ło żon ych  
p r z y  u licach  A r ty le ry js k ie j ,  L w o w ­
skiej, Derewmickie j i tej części Kal- 
yy a ry jsk ie j ,  gd z ie  n ie zb y t  d aw n o  ma- 
gislraif w i leń sk i p o ło ż y ł  r u r y  k a n a l i ­
zacyjne, łącząc ob jek ty  yvojsko\v< z sie 
c ią kana lizacy jną , o t r zym a l i  już po 
raz trzec i n a k a zy  jda tn icze  nu uiszc/.e 
n ie  p ew n ych  k w o t  ty tu łem  opłat ka 
l ia l izacy jnyoh . N a k a zy  zosta ły  d o r ę ­
c zon e  także  tym  yvłaściciclom, k t ó ­
r y ch  posesje  n ie  są p rzy łą c zo m  do 
kanału, a tak ieh  jest 99 p rocen t. Fak t  
ten za skoczy ł  w  sposób p rzyk ry  o d ­
b io rców  nakazów .

K o b o t y in w e s t y c y jn e  w  tej dz ie ln i 
c y  p r z e p ro w a d z i ł  'magistrat za te 230 
lvs. złotych, k tóre  uzyskał od  w-bid z 
wo jskoyyych , jalko d ługolerm iiioyy ą 
jiożycz.kę Jn z j t ro ceu low ą  na akanali- 
z o w a n ie  o b je k tó w  w o jsk o w y ch .  R o ­
boty n ie  m ia ły  w ięc  na wzg lędzie , ja 
ko celu bezpośredniego, dobru tej dziel 
n i c y -  w  postac i po lepszen ia  je j  w a ­
ru n k ó w  h ig jen icznych , lecz b y ły  dta 
ni* j t y lk o 'p r z y p a d k ie m ,  bo w y p r z e ­
d z i ły  zmarznie yv czas ie  norm a lny  pro  
jek t  s k a n a l izow an ia  m iasla . Przyśpie. 
s zy ły  jedn ocześn ie  le rm in  przysbrnia 
nakazów  i dały odczuć  yylaścicielorn 
d robn yc l i  tu p r z ew a żn ie  n icruchoń ioś  
ci, gęs to  za ludn ionych  b iedotą ;;  ze 
d z ie je  się im  k r z y w d a .

—  Za co  m a m y  p łac ić  tak n iep ro ­
p o rc jon a ln ie  duże yyy stosunku d o  na­
szych  m o ż l iw o ś c i  suimy? P rzec ie ż  ka- 
n a l ira c ja  n a le ży  do o b je k tó w  wojisko 
yyych! M y  z niej n ie  k o r zy s ta m y !

takie  p y ta n ie  s taw ia ją  dziś krzyyv- 
dzen i w łaśc ic ie le  d o m ó w  w  tej d z ie l ­

n icy.
Odpoyyicdź jak  do tychczas  b rzm i 

niepocieiszająco, a zanosi się nti to że 
zachow a  to b r zm ie n ie  n a  slałe: p ła ­
c ić  nnvgicie, choć  z s u c i  k a n a l iz a c y j ­
n e j  n ie  ko rzys tac ie ,  ho  taka  jest uch 
wata  radnych , za tw ie rd zo n a  p rzez  !  
rząd  W o je y v ó d zk i “ .

W ła śc ic ie le  m a łych  posesy j sąjrpz 
go ryczen i.  I słusznie.

Za ta rg i  podobne  l i i e  są noyy iną. 
Poyyistają one co  pewden czas od k ilku  
iuż lat yv co ra z  to inne j d z ie ln ic y  n a ­
szego  m iasta  —  tam, gdz ie  m agistrat 
uk łada  rury  kana l iza cy jn e .  Zyyykte

Ił W 111
Garść wyjaśnień.

bow ie im ’ j/o .inauguracy jinyC i11 r o b o ­
tach kan łiJ izacy jnyc li  yv danej d z ie l ­
n icy  są rozsy łane  w m ies iąc  po tem  
n a k a zy  p ta lnW .e  . .k a n a l iza cy jn e "  i 
w łaśc ic ie le  dom ów  musza) p ła c ić  w 
k a żd ym  yy’ypadkn . N'io jton iagają  pr  tś 
by. ipodania ko ła tan ia . O stateczny  
g łos  m a zayys/.e sekwe.strator.

IJoy\islaie ląraz pyłaatie na c zem  
op ie ra  « i ę  n iew zru szon e  s tan ow isko  
m agis tra tu  w  pob ieran iu  tych, tak 
n ieyyspófm iernyc ii  do  możliyyości ck>- 
chodoyy \ cb d rob iiyc lt  n ierucbom ośc i

ii st ceł podobn ego po-

op-
ska

w

op ła t  i ji ki 
stenoy*. ania ?

Podstayyą p ra w n a  do żądan ia  
b il za kainalizację  od posesy j nic 
ualizoyyanycli tSffl: - -  . .P rzep isy  
p rzed m io c ie  ko rzys tan ia  z m ie jsk ie j  
w o d y  i u rządzeń  kan a l iza cy jn ych  m. 
W i ln a " ,  u ch w a lon o  p rzez  R adę  M ie j - ,  
ską m. W i ln a  w dniu  28 stycznia 
1932 roku, a zatyyierdzoiMe prze/ U- 
rząd W o je w ó d z k i .  P r z e p is y  te z a w ie ­
ra ją  p o ż y t e c zn y  yy pom yś le  u k ry ty  
p r zy m u s  do łączan ia  się do sieci k an a ­
l iza cy jn e j .  o p a r ty  ó arl. 27 usłtawy t 
tymczasoyyem ureguloyy aniu f inau- 
sóyy kom unalnych .

Na c z e m  ton p rzym us  po lega?  Na 
p ob ie ra n iu  opłat za nic, oczyw iśc ie  
tydko yy b ezpośred n im  stosunku do oh 
s zczegó lnych  posesyi. bo  poś redn io  
p rzez  p odn ies ien ie  stanu (sanitarne­
go  dan e j  dz ie ln icy  c iągną  k o r zy ś ć  /. 
kanału yyis/ycscy je j  m ie s zk a ń c ' ’ .

P r z e p is y  móyvią, że z chw ilą , k i e ­
d y  na u licy  b ęd z ie  u łożona  rura k a ­
n a lizacy jna , yy-szystkie poses je  bez  w y  
ją tkn  m usza płacić ..podatek kan a l i ­

z a c y jn y "  W y s o k o ś ć  op ła t  ob l ic za  a ię  
teo re tyczn ie  M ag is łra t  uważa , że każ 
d y  m ieszkan iec  W i ln a  zu żyw a  dzień  
nie  na wdasne p o t r z e b y lD  l i t r ó w  yy i- 
dy, — ’ m n oży  następn ie  tę l iczbę przez 
30 dn i o ra z  p rzez  i lość  m ieszkańców  
dan e j  posesji i l ic zy  po 60 groszyijfea 
1 m tr .3 w od y .  (M o w a  tu oczyyyiście 
o  posesjach, k tóre  n ie  m a ją  na syvej 
u licy  yyodociągu). Suma ta da je  juz 
m ies ięczną  yyy.sokość op lu ty  k a n a l i ­
z a cy jn e j  dla n  i ©r uc bo m ość  i, p r z y łą ­
c zon ych  do kanału. P oses je  n iep rzy -  
łączonc  /upełn :e (ł. j. n ie pos iada jące  
nanyet ś c ieków ) nlacą 30 procen t tej
iiimy

Posęsje, k tóre  n ie  o łrzyn iś ly  je s z ­
cze nakazu  „k a n a lr/ a cy jn ego "  i które 
n ie  m a ją  jeszcze  na ulicy syvej k an a ­
łu. m ogą  łatyyio ob l ic zyć  na po d s taw ie  
lyc l i  danych  sumę, k tórą  będą m u s ia ­
ły  płacić! yy n ieda lek ie j  przyszłości.

P o y v , ższe d o ty c zy  ty lko  p rzepro-  
yyadzonej już kana l izac j i .

W o b e c  zaś p rzeproyyadzan ia  ob ec ­
n ie  yyodociągow’ , n o w e  jaszcze ob c ią ­
żen ia  spadną na yytaśckiiełi d on u W . 
o  c zem  jeszcze  n ap is zem y  yy następ ­
n ym  num erze . (h ).

EU3ENJA KOBYLIŃSKA

ŚWIAT w SZKOLE
(pam iętn ik  nauczycie lk i )

Książka ta wyazła już z druk. „ L u x M 
i jest do nabycia  w  księgarniach wil. 
Slcład g łów n y  w k*ięg. Św. W o jc ie ch a

C E N A  Z l  3.50.

R a  n j  o
W I L N O .

W T O R E K ,  -dnia 10 październ ika 1933 r.

7,00 —  7,55: Czas. Giminaslyka Muizyka, 
Dziennik porajmy. Muzyka. Chwilka gospu 
darstwa dom. 11,30: P rzeg ląd  prasy, p i , 40 
Eksport. 11 43: Komunikat. 11,57: Czas. 12.03 
Koncert 12,30: f lz ieun ik  potudn Kom. ni 
teor. 12,35: Muzyka. 15,25: "P rog ran i  dzien* 
ny 15,30: Giełda rolnicza. 15,40: „O pera  fran 
ruska XTX \\ie-ku‘ ‘ (p łyty).  16,2*5: Skrzynka 
P K O .  16,40: „R ozw ażan ia  o k rytyce  n m zy rz  
ilmflt —  pogad. wygł.  pro f.  M. J ó z e fo w ie ;. 
16 5&: 'Koncert symfon iczny. 17,50: Recytac.w 
w wyk. Jerzego iRonard —  Bujańskiego. —  
18,00: „M alarstwo kra jobrazowe, jako  objaw 
budzącego się natura lizmu" —  odazyt. 18.20: 
Recital for tep ianow y Sz/pinatskiego. 19 95: 
„Sytuacja miasta K ła jp e d y "  •—  odczyt liteai 
ski. 19,20: Rozmait .  19,25: .Foljeton aktualny. 
19.40: P rog ram  na środię. 19,45: Dziennik w ie  
ezor-uy. 20,00: D w ie  godz.iny życzeń  łipt>tyl 
22,00: W iadom ośc i  sportowe. 22,10: Muzy-;a 
ta-n. 23,00: Kom. meteor 23.05- Muzyka fan.

—  Jakże z tym ostatnim i trzeba  
dodać — • bardzo mi tym krzj kiem  
mody?

—  Kadzim y sob ie  doskona le  sami. 
S/łtuk typu koiiuedji m u zyczn e j  jest 
bardzo  m a ło  yy reper tuarze  e u ro p e j ­
sk im  i kosztu ją  ba jońsk ie  sum y. M o ­
żem y jednak obe jść  się bez n ich  z n a ­
kom ic ie .  K o m e d y j  jest dużo, zdo ln ych  
m u z y k ó w  rów n ie ż  nam nie brak. N a ­
le ży  zatem  angażować ich  do umu- 
zyczn ian ia  k o m e d y j .  Zapraszam\ do 
lego  w W i ln ie  ipip. Śzeligow iskiego, 
Ci/osnowiskiego i N\c ię lo cb ow sk iego ,  
k tó ry  za ją ł  się już „R a js k im  o g r o ­
d e m "  Z innych  sztuk w yb ra l iśm y  
..C io fkę  K a r o la "  R raudona . D obrze  
sk ro jo n y  f r a k  ‘ D rege l lego ,  K a w ia ­
r e n k ę "  T r is tana  i „K lu b  k a w a l e r ó w 1 
Ba łuck iego .

—  To ostatnie jest szczególnie cie­
kawe. M ożna sobie w yobrazić jak  się 
ożyw i stat“y Bałucki!

—  T a k .  Z innych  tszczegó lów  d o ­
dam  jeszcze, że, p on iew aż  akc ja  „ C i o ­
tki K a r o la "  odbyyya się w środow isku  
s ludenck iem , więc i m o ty w y  m u zyk i  
sk om p o n ow a n e j  do te j k om e d j i  o p ie ­
ra ją  ,-dę na m e lod jach  studenckich

—  A balet —  czy może i ,,Pan  
Tyvardov\ eski" Różyckiego?

—  O w szem . Jest to, ba rd zo  po- 
fważuie zadan ie , a le także  je  p lanu ­
jem y .

Pozostały: rew ja  i —  opera, 
najlżejszy i najpow ażniejszy rodzaj.

—  R ew  je  b ędą  jak zyyykle ok o l ic z -  
nościoyye, oipera p r z ew a żn ie  w  p o r o ­
zum ien iu  ze s to licą  (/soliści).

Jeszcze je s ł  jednak jeden  dziat na- 
tszej p racy , k tó rego  nie o m ó w i l i ś m y —  
p rzed s ta w ien ia  d la  m łod z ie ż y .  Muszę 
zaznaczyć ,  że będą one u rządzane  w 
p o ro zu m ien iu  z K u ra lo r ju m  i n a u czy ­
c ie ls tw em . Ceny —  na jn iższe.

M a m y  także  sta ły  kon tak t  z pew- 
n em i g ru pam i społeczne m i za p o ś r e d ­
n ic tw e m  o d p o w ie d n ich  instytucy j.  
K o m e n d a  m ias ta  zaku pu je  u nas całe 
p rzed s taw ien ia ,  ro z sp rz ed a ją  bilety 
w śród  w o jsk a  po b. n isk ich  cenach. 
T. s. c z y n i  ko le j ,  R od z in a  P o l ic y jn a  
i inne. In s ty tuc je  te p o m im o  n isK ich  
cen  n a w e t  za rab ia ją  n ie rzadk o ,  na 
s w o je  ce le  natu ry  ogó ln e j ,  ja k  ośw ia- 
tow  e i t. p Śc iąga  to  do tea tru  dużo 
publiczności,  k tóra  r za d k o  w n im  by- 
w j .  N isk ie  ceny , dob ra  akc ja  sp rze ­
daży, p e r s p e k ty w a  spotkan ia  b l is k ie ­
g o  ko ła  zn a jom ych ,  w szys tko  to p r z y  
c zyn ią  « i ę  oa-rdzo dobrze  do za p e ł ­
n ien ia  teatru.

s to su jem y  też dosyć s zeroko  zn iż ­
ki 25 p rocen tow e .

—  Stosunek Zarządu  M iasta do 
1‘ an ów  ?

— - P r z y c h y ln y .  P o d a tk ie m  n ie  j e ­
steśmy obc iążen i,  z m w eh ta r za  k o r z y  

stann sw obodn ie ,  zw y k łe  św iad cze ­
n ia  o t r z y m u je m y  w ed łu g  zn iżon e j  t. 
z w  tea tra ln e j  ta ry fy .  S. Z. KI.

Konferencja prezesów i sekretarzy powiatowych 
8 . 2 .  W. 8. k  Wilnie.

W  n ied z ie lę  dn. 8 lun. w  loka l, i  
S ek re la r ja lu  W o je w ó d z k i e g o  B B W R  
kv W i ln ie  odbyła  się pod  p r z ew o d m e t  
-w(Stu prezesa R ady  W o je w ó d z k i e j  sen 
W ito ld a  A b ra m o w ic za  i p rzy  udziale 
p r z ed s ta w ic ie l i  G enera ln ego  Sekretar  
jatu  BBW  R pp. Rudziyńskiego i H op e  
bdjprawa p re z esó w  i s ek re ta rzy  Rad  
P o w ia t o w y c h  z terenu w o je w ó d z tw a  
'w ileńsk iego , p o św ięcon e  b ie żącym  
p ra c o m  o rg a n iza cy jn ym .

R e f  era t y  p o d s ta w o w e  
k ie r o w n ik  sek re ta r j ł tu  w o je w ó d zk ie  
Igo poseł Mani'.słav> D obosz  o ra z  w y ż " j

w yg łosi! i

'w ym ien ien i  p r z ed s ta w ic ie le  sekre lar-  
j a lu  gen&rąlnego, poczen i sekre ta rze  
p o w ia t o w i  z ło ży l i  re la c je  o sy tuac ji  
p o l i t y c z n e j  i gospoda  rc z i j i stanie 
p ra c  o rg a n iza c y jn y ch  na p o w ie r z o  
p y c h  im  te renach  pracy. P o za  pri-ze 
Sein sena to rem  A b ra m o w ic z e m  i k ie- 
rr w n ik iem  sókrcftarjatu m o je w ó d zk ie  
go  poslean D ob oszem  na zebran iu  tern 
u czes tn iczy ł  v ice -p rezes  R a d y  W o j e  
w ó d zk ie j  pose ł  B ron is ław  W ę d z ia g m  
sk i o ra z  pos taw ie  dr. Stefan B rok ow -  
ski, W i t o ld  K w in to  i F r y d e r y k  K r a ­
sicki.

Daniosła cbrady wileńskiej grupy regionalne] 
posłów i senatorów B. B. W. R.

P o y ł r s k i  o n o w yc h  nadużyciach 
w  ^Bratniaku" U S. 3.99

D ow iadu  jemy się że y\ dniu dzikiej 
szym  udają się do eekt/ora U SB . dele 
gaei szeregu akadem ickich orgariiza- 
eyj yv celu w yjaśn ien ia krążących po 
yyszeebnje pogłosek o nowych naduży  
ciach w  B ratn iej Pomocy), sięgająeyett 
'kitka typięey złotych.

Pogłoskom  o noyyyt h nadużyciach

yy B ratn iaku  trudno uw ierzyć, gdyż  
>.aledyvie drugi rok  upłyyya od w y ro ­
ku yv sprayy ie nadużyć Czcrr yyki i P u  
chalskiego. Nacm iijcj fakt udan ia  się 
delegacji do rektora śyviadczy o w ici 
kiem  zaniepokojeniu  ogółu m łodzieży  
akadem ickiej.

> Wtozoraj od by to  się zeb ran ie  w i-  
feń sk ie j  grupy regjonalneij B B W R ,  po 
śyvięcone głóyy n ie -ssprawom gospodar- 
Czyin teresiu yvo jew ódz tw a  y i i leńskie- 
g o  W  ob rad ach  yyzięli udz ia ł:  preze.- 
isen. W i t o ld  A b ra m o w ic z ,  v iee-prezes i 
—  p os łow ie  B ro n is ła w  W ę d z ia g o łs k i  i 
'Jan T y s zk ie w ic z ,  sekre tarz  pose ł Sta 
ńestayy D obosz  o ra z  członkoyy ie gnupy 
,posłov\Tic —  dr. S te fan  Brokoyyiski, re 

d ak to r  S. M ack iew ic z ,  W ład ys ław ’ Ka- 
ta ińsk i,  F r y d e r y k  Kras ick i,  W i 'o h l  
K w in to ,  J ó ze f  P o !koyvski, B o rys  Pi 
!monoyv S tan is ław  Stankieycicz i sen u

tor Arsen jus z P im o n o w .
Na cz-oło ro z tr ząsan ych  b ie żących  

zagad n ień  yy-ysunęła się sp raw a  k lęsk i 
n ieu rod za ju  k a r to f l i  i zbóż ja rych , 
k tó ra  do tknę ła  k i lkadz ies ią t  g m m  na 
Całym  obsza rze  wT-ojewTód z tw a  w i l e ń ­
s k ie g o .  J edn om yś ln ie  z d e c y d o w a n o  
■zebrać yv n a jb l i ż s z y m  czas ie  s zc zegó ­
ł o w e  c y f r o w e  dane ob ra zu ją ce  ro zm ia  
ry  ka tas tro fy .  Jak ty lk o  wpdyną r z e ­
c z o w e  m a te r ja ły  b re zy d ju m  g ru p y  n ie  
zw ło c zn ie  p r z ed ło ży  od ipow iedn ie  swe 
w n io sk i  c z y n n ik o m  r z ą d o w y m  w- W a r  
szaw ie ,  yv celn zas tosow an ia  p o m o c y
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Projekt ordynacji 
podatkowej.

Dnia 6 i 7 bm. odbyły  Sit} w  Izb ie  Pl-ze. 
m yś low o  —  H and lowe j  w  W i ln ie  pod prze 
wodnic+wem J prezesa R. Rucińskiego ob 
rady Kom is j i  Skarbowej  Zw iązku Izb  Prze  
m yś lo w o  —  Handlowych, na których podda 
310 rozważan iom  pro jekt ordynacji  p oda tk i  
swej, nadesłany przez Ministerstwo Skarbu 
do opinji .

Po  rozpatrzeniu pro jek tu  Z jazd  jednomv 
ślnie w y raz i ł  pogląd, że aczko lw iek  Zwiąż- k 
o d  dłuższego czasu wnosił o wydanie  ordy­
nacji podatkowej,  to jednak pro jekt w przed 
łożom  j d o  znopinijowania form ie  nie ppwi 
n ien wejść w -życie, a lbow iem  konstrukcja 
p ro jek towanego  postępowania wym iarow c-u  
i  odw o ławczego  jest tak jednostronna, i/ 
wprowadzen ie  je j  m og łoby  wywołać  szereg 
u jemnych skutków* dla całości gospodarsiwu 
narodowego.

P ro jek t  zrywa z uświęconą w otajwaźni -j 
szych w  podatkach bezpośrednich zasadą, j.i 
k ą  jest wsipółudział w- akcji wym ia row e j  
czynnika obywatelsk iego i za in teresowanym  
podatn ików, wobec c/ego w ym iar  'podatków 
odbywałiby się wyłącznie  na podstawie ocen 
w ładz skarbowych. W ed ług  zasad prujVk'.i  
n ie ty łko  zeznanie płatnika niema żadin-cgo 
znaczenia, lecz i decyz ja  w wypadku ro z ­
bieżności oceny płatnika i urzędu po zastaw i o 
na jest temu ostatniemu. Dalszą ujemną sp-o 
ną projektu j iv t  przepis, że płatnik nie do 
wuaduje się o podstawach, -na ja k ich mu 
ustalono taki łub inny poduiek, a przewi 
dziane w p ro jekc ie  prawo ustnych in fam ia 
r y j  jest poziiaw ion wiekszegp znaczenia.

W  Kom is j i  Odwoławcze j większość czlo i 
ków stanowią nomuuiri  władz skarbowyeo. 
k tórzy  decydują ty lko po wysłuchaniu wmio 
sków urzędn ików ^  karbowych, podatnik  bo 
w iem  wbrew' dotychczasowemu Sianowi ize 
c zy  nie zostaje dopuszczony do stawaii io 
na Kom isj i  i udzielania ustnych wyjaśnień.

W  wyniku obrad uchwalono żapropon.i 
wać  zmiany prawie d'o wM ysfk ich  artykułów 
p ro jek tu  W  szczególności podkreślono, żo 
współudzia ł  podatnika w postępowaniu w y  
miarowetn -nietylko n ie-pow in ien  być og ia ie  
c zony  'W is tniejącym dziś- zakresie, ale nadto 
w in ien  być rozszerzo-y i na te podatki, ktur 
ty m  systemem są bądź wcale, bądź niedosl.i 
tecz-nie objęte. Przedewszystk iem więc pi.win 
ny być zachowane instytucje Oli watelskmh 
K om isy  j Podatkowych , p r z y  zmianie iob lo 
tyoliezasowe j Innlowy i sposobu powoływania  
członków w  kierunku gwarantującym -więk- 
szą objektywność wymiaru oraz pow o ływ an ie  
najbardzie j  odpowiednich kandy la lów  Jasion 
c je  odw o ławcze  wiifhy być tak skonstruowa 
ne. aby w  ich sktad nie wchodz il i  urzędnicy 
ponoszący  bezpośrednią i stużbwoą ndpow c 
dzialność za wyn ik i akcji w ym iarow e j  i za 

'dz ia ła lność podwładnych organów. Nadto 
aby w ym iar  był dostosowany d-o rzeczywisto 
ści •rjtt-Uwv z-ainteresowanym udostępnić 111.1 
terjały, na których opiera się wymiar, a in ­
stancji rozstrzyga jącej ostatni- 'n ie  odwoł 
ula dać możność oceny a-tanu f-ak.tyrz.nego nie 
ty lko  na podstaw ie  oświetlenia w ładzy sk ir  
bowej,  ale r ó w n ie ż -i za interesowanej s-trrwiy

W  obradach szczególnie podkreślono, że 
o ile zerwan ie  z dotychczasow eini zasada ar .  
d o  których przyzwycza i ło  się od szeregu 
lat społeczeństwo i wła-dzo .skarbowe, ma 
być istotnie dokonane, to pow inno się odbyć 
po gruntow-nem rozważaniu wszystkich oko 
liozaości i konsekwencyj, oraz po nałożyłem 
przepracowaniu wszystkich szczegó łów  w 
ten  sposób aby przyszłe  wym iary  m o gh  tą 
odbyw ać  w  atmosferze gwarantujące j m*x i.  
muni objekiyw-ności oraz poszanowania i-n-te 
resów obu stron.

- o ( : ) o —

Sorawa u7b*olerva oollcjl 
państw ow ej.

W  związku z przydzia łem pochewek rio 
pałeczek gumowych dla funkcjonarjuszs Po 
lic j i  Państwowych, komendat g łówny 
zarządził, aby polic janci pe łn iący1, służbę z 
krótką bronią palną, nosil i zamiast bagm- 
tów pałeczki z pochewkami. aguety powin 
ni nosić polic jannci poza służbą, o raz  w w . 
padkarii służbowych z długą bronią palną.

Skazan e 6-ciu szpiegów.
W czo ra j  sąd okręgow y w W i ln ie  ro/po 

znał sprawę sześciu szpiegów, z k tórych je­
den —- n ie jaki Szepszel Diziniensztejn je . t  
zamieszamy w głośną, sprawę zaginięcia 12 
wiln ian na pogran iczu  polsko —  sowiec- 
kiem.

W  wyn iku  rozprawy, która odbyła się przy 
drzw iach  zamkniętych, skazano —  Eusta­
chego P roku lew icza  i Bazylego Konom —  Ko 
c janow ieza  (bronił obu mec. Engól)  każdego 
jia  8 lat więzienia, —  Abram a Cyrl ina (obron 
ca mec. Pelru-.cwiczj na 4 lata w ięzienia --- 
oraz Szepszela Dzimeńszte jna na 1 i pół ru 
ku, —- Grzegorza K ow ic la  i Szm-ujłę Kope lo  
wieżą każdego ną 2 kita więzienia. Trzech  
ostatnich bronił mec. Czern ichów \VT)d.

H H B B nB S I

K R O N I K A TEATR I MUZYKA Kllflcr Sl OFtOWY. bruku
—  Teatr  m u zuczm  .Lu tn ia "  A f isze  te it J A •  „ B E L K I J M ¥ “I ZŁO D ZIEJ .

W torek

10
Pazdzlern.

L i i i :  Franciszka Berg 

Juno: P ła cyd y  i Z en a jd y .

W .c h ó d  ałońca —  g. 5 m, 5l 

Zachód  , — f. 4 m 56

spo tt rz t żaa i*  zaslaou *F#t»»r i ) l«g !i  u.S B. 

*  Siln ia ? dnii  9/V 1! i -  1933 roku

Ciśnienie 754 
‘Temp. średnia +  8 
Temp. najw. +  10 
Temp. naj.n +  6 
Opad  16.1
W ia tr  półn-wschodni
T i  n-d. bar. spadek potem w/ro.sl
Uwagi:  deszcz.

D Y Ż U R Y  A P T E K .

Dziś w nocy dyżurują następujące aplc'--
ki:

Paka —  Anto-koiska 54, Siekierżyńskiego 
—  Zarzecze 20, Sokołowskiego —  Tyzenhau- 
zowska róg T argow e j ,  Szantyra —  Leg jorr j  
wa, Zasławskiego —  Nowogródzka .  Zającz-"” 
kowskiego —  W ito ldow a .

Oraz: Rostkowskiego —  Kalwai-yjska .'ii, 
W ysock iego  —  W ie lk a  3, Frumkin-a —- N ie ­
miecka 23, Augustowskiego —  róg K i j o w ­
skiej i WT Stefańskiej.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
—  Uczczen ie pam ięci zasłużonych dzia 

laczek. P rzypom inam y naszym czyteln ikoio 
że nabożeństwo żałobne za dusze zasłużę, 
n y  h działaczek ś. p. Antoniny Bernatów i 
i-zówny i Zoifji Bouffałow-ej oraz jło.świope.: 
nie grobow-oa i tablicy pam iątkowej,  odbę 
dzie  się dnia 12 bm. o godzinie  f  i .pół ran.i 
na Cmentarzu Bernardyńskim.

OSOBISTA
—  Kurator Okręgu Szkolnego W ileński'- 

go p. K. iSzelągowski wy jechał w dniu d z i ­
siejszym na w izytac ję  s zkó ł  w  towarzystw ie  
naczelnika szkół  powszechnych p Jana K. >.y 
szitowskiego. Zastępować go będzie  naczelni.c 
szkół średnich NY. Głuchowsk..

ADMINISTRACYJNA
—  Zmiany w  Okr. Inspektoracie  Pracy.

\Y związku z prze jśc iem w stan^ispoczynko 
Inspektora Pracy 62 obwodu p. inż. W r/ ę ;  
ńiows-kiego. .stanowisko Inisp. P racy  na ni. 
W ‘A i o  obją ł  Insp. P racy  p. F. 1'miawlow‘ik i

MIEJSKA
—  Cała ul. Św. Jlińska będzie z k l i r k i fU .

Jak się dow iadujemy, magistrat zm ien ił  swój 
.pierwotny p ro jek t  wyłożeni-a k l inkierem .je(iv 
nie n ieznacznego odcinka jezdni na ul. 
•Tańskiej (koło gmachu uniwersytetu) i posła 
.nowił obecnie roboty  przed łużyć  aż do ul 
Un iwersyteckie j  t. j. w-yłożyf kilinkierc-m ca 
łą ul. Sw Jańską

Czas trwania robot olil i-zuuy jest na prze 
ciąg mlesiaca.

LITERAOK \
—  198 Środa Literacka, w dniu jutrzejszy.n 

bodzie miała tytuł „Współózos i ia  poez ja  p d 
.s-k.i“  Na wstępie Jerzy W yszom irsk i  w v p n  
.si krótki odczyt,  poczem  usłyszymy wiersze 
kilkunastu poetów współczesnych. Ja-kp rpij*" 
tator wystąpi 'dr. Jerzy Ronaad -—  Bujański, 
lektor Uniw. Jagie llońskiego, k ierownik  art. 
i reżyser Teatru Kameralnego w W arązaw ie .  
Bijdzie to  w ieczór pożegnalny p. iBu jańskiego, 
który dotbr.zi- zapisał .się w pamięci \\ iiii ian 
w ubiegłym sezonie- leniralny-ni szeregiem d i 
skonałych in.seenizacyj.

Początek  o godz. 20.30. Wistęp dla wpro  
w-adzonych gości 1 zł., dla -młodzieży 75 gr.

WOJSKOWA.
  W p ływ y  z oodatku w o jskow ego  —  za

wodzą Na podslaw ie  danych w IV nie i pow. 
wileńsko —  trock iego  na ipodatek'-wojskov , 
wpynęło  21,578 zł, zamiast p re l im inowani -h
sefefcoo ił.

Ściąganie podatku wojskowego jest pot., 
c ło ł ie  ze znacznemi trudnoś-eiaini, większość 
bow iem  zwolniony-eh od wojska znajduje się 
bądź bez pracy-, bądź w oiiłakany-ęh warun ­
kach ufater jailnych.

1 GOSPODARCZA
—  Rozkładan ie na ra ty dan iny m ajątku

we j. Urzędy Skarbowe W W" i : i! i - - upoważnio  
ne zostały do rpzkładaniai na raty spłaty 
l-aidzwyczajnej duni,ny- m a ją tkowe j  w  przemy 
śle i handilu. iPrzy daninie .ponad 1000 zł. pra 
wo rozkładania na raty przysługuje w y łącz ­
nie prezesowi Izby Skarbowej.

Jednocześnie k ierownicy  urzędów otrz.y 
mali polecenie, by z uwagi nu koniecznóść 
utrzymania przew idz ianycąb  w p ływ ó w  mm 
sięczn-ych, powyższ.e udogodnienia dla prze 
niysłu i handlu były  udziekine z najtkiir i 
idącą ostrożnością.

Z E  ZW IĄZK Ó W  I  STO\VARZ\ SZEN
—  Zarząd K o la  W ili ńskiego Zw iązku  Oli 

cerów R ezerw y  zaw iadam ia swych  członków ,
iż lokat Zw iązkow y  zosłnjo przaniestony do 
mieszkania Nr. 4 'przy ulicy Mickiewiczu 
Ni. 22_a (wejście obok cukierni Z ie lonego 
Sztrallaj. Te le fon  14-94.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Z T -w a  Egen iczncgo. (W a lk i  ze z w y ­

rodnien iem rasy). 12 października w  lokalu 
Poradni Kugenirznoj-  (ul. Że l igowskiego  4) —  
dr. W7. Morawski wygłos i odczyt na tema l- 
..Bezpłodność u mężczyzn".

Początek o  godz. 5.30 w. W.-itkji wo lny — 
wyłą,c.znie dla mężczyzn.

—  Zebran ie Bi-utniaka S. !\. J*. W e  środę 
dnia 11 październ ika  br. w lokalu Szkoły 
Nauk Pot i fycznycl i  przy  IN l iE W ,  Zarząd Sto 
warzyszenia Słu-cbaczów Bratniej Pom ocy  8.
\. P. zwołu je  Z.iliriinie Iniformacyjne wszyst 
kicii si!i4j«liączóv\ Szkoły.-

Początek  o godz. 20.
—  Stuiiiuni M uzyczne R. W . Z. A . (O-słco 

k.am.ska 9) o twarle  w ubiegłą sobotę, sku 
piło l iczne grono słuchraczy którzy zapisań 
się bądź to na cały trymestr, b ąd i  -ra poje-  
dyńcze  wykłady. Następny wykład jutro w 
środię o godz. 17 z Historji  h-a-rmonji‘ ‘ , w 
aobotę o godz. 17 Inslnimentacja nowoczęs 
na“ , w .sobotę o  godz 18 , Trystan i Isolda ’
W agn era  z przykładami z płyt.

Wistęp 50 gr.. dla m łodz ieży  30 gr. W a .  
i-iuiiki albonamenlowe. i in formacje p rzy  we j 
ściu lub te le fonem  78 codziennie od g. 15— łO

—  C zyte ln ia  A rtystyczn a  R. W . Z. A . —
(Ostrobramska 9) otwarta codziennie  od g.
18 do 21. W stęp  jeclnoriizowy 20 gr., abo ­
nament miesięczny 1 zł.

RÓŻNE,
—  W ejśc ie  do krypty k ró lew sk ie j. Dow la _ _  —

du jem y  się, że k ierow nic tw o  roból sy Bazyii I - I  Ł ą  I  I  |  I  W
ce katedralnej -poslanowiło w-ejśęie db  k ryp iy  J| |  1  I ż
k ró lewsk ie j  urządzić w miejscu pod t z w g
0-łtanzem wiknrjatny-ni. '  — ........ .........

Roboty  svkrótce zostaną już rozpoczęte.
—  Przedstaw ic iel Iu turista w  W iln ie . —  M  A B

Izba P rzem ys łow o  —  Handlowa podaje do n l
wiadomości, -że we w iórek  dnia 10 bm. przy |  I H
bywa do W ilna  przed.stawieiel .Sow ieckie-go ___________________________
]1; 1) 1 ■.i. P od ró ży  (Intu-rist) i będzie  udzielał
1-relormacyj w spraw ie projek lowant-j w y e ‘e 
ezk i do Rosji

Po in form ac je  należy się zgłaszać do biu 
ra Izby  Przem vałiowo —  H and lowe j  w W ' i  
nie, M ick iew icza 32, pok. Nr. 9, w godz. od 
I I  do 15 i od 17 do  19.

K t N A  I F I L M Y .

—  Teatr  muzyczny ,Lu tn ia "  A f isze  te it 
raliu: .zapowiadają o tw ar f ie  sezonu zimowe 
go w Lutni na 'sobotę. Pracownie  tealralnc 
pod wodzą J. Hawryłkiew-ićza-"przygotowują 
do Pięknej Heli n y1' zaś reżyser K. \N yi-wicz 
W ichrow sk i  całodzienne próby sjię-dza na wy 
dobyciu nowyi h dow cipów  ubarwieniu aktu 
alną satyrą tekstu „P iękne j  Heleny'-. Posiać 
tytułową kreować będzie znakomita arlysl 
ka opery warszawskie j Maryla Karwowska.

Druij i i ostatni występ H a nk i  Ordonów  
ny. Jak byio do przewidzenia wszystkie bite 
ly  na pierwszy wieczór Hanki Ordonówny za 
stały rozeliwytane wobec czego uproszono g-n 
jalm i pieśniarkę o powtórzen ie  wieęzeini, któ 
ry odbędzie  .się jutro we środę w  Lulni. Biją  
ty  już są do nabycia w z.wyklych godzinach w 
kasie „Lutni '

— Zn iżk i  do teatru ,Lu tn ia“  Z rozpoczyna 
jącym  się sezonem z im ow ym  ważne będą zn ż 
ki 25 proc. dla organizacyj,  st-owarzwszeń kul 
lurałno-społeeznjHih i zw iązków. W ydawan ie  
zniżek odbywa 'isię codziennie od godziny 11 
do 2 po pł. w  admiiiis lracii teatru I-uinia.

—  i  ra ir  M ie jsk i (P o h u la n k a )  dziś we w io  
rek 10 bm. (o godzinie 8-ej w.) powtórzenie 
dcćkamiłej koiiitjdji .salyj-yczuej ,,T r iu m f  '/( 
dyeyny" ■—  ./. ItamainsA z .i. YYoskowskim 
w roli d-ra Knocka.

W przygotowani-nii lirem jera głośnej szli. 
ki J. T i py „Ti-aulem doktor ' z 11. Skrzydtow 
ską w roli lytułowej. -

— 1'imiga! Ceiein ulalwienia publiczności 
laniegu dostę|iu do lóż. -  - dyrekcja wprow a 
d-za ja lionauienty niiesięczaie (na caią lożę) 
po 150 złotych.

•— 7 ca ir -k i iw  K o zm a i lo ic i  —  ala miejska 
(OsIrobranKika .5) Dziś we wtorek 10 bm., 
(.pocz. seansu o godzin ie  4) w dalszym c ią ­
gu wyświetla niezrównany f i lm  pi ..Zapom 
mana inelod ja" Na scenie ..Pakt czterech" 
albo ,( zuhPistruna" z. Hanką Wauską ma cze 
le.

P R O T E S T U J E M Y .

W yd z ia ł Gipii i D y ^  \\H. Z Ó P N  
na w eztwajszom jKtsiedzeniu w  dniu  
9 b. m. uchw alił domonsti acyjnie po­
dać się do dym isji z pow odu  bezpod  
.stawnego unieważnienia m m u  N;i- 
pizód  L ip in y  —  W K S  Śm igły przez  
W j  oz. (d i i- ji iDys. P Z P N .

P O S T A N O W IO N O  B I D O  W  At 
S K O C Z N IĘ .

WeziOi-aj w  M agistiaeu  pod pize- 
wodnietwem  p. pw-zydenta W . M ale - 
szewskiego odbyła się speejalnU zw o ­
łana konferencja ido bu dow y  skocz 
ni narciarskiej. W  konferencji tej 
wzięli udział pp. iiyr. L . ISzwi kowski, 
płk. Biestek, inż. YVi|ttnski, kpt. 0*>l- 
eowski S yed. Nieciecki.

Po  dłuższych naradach posłano- 
w iono jednogłośnie natychmiast jMzy 
stąpić do  budowy skoczni na Anto- 
koln.

B udow ę skoczni prow adzić bęt!:> 
pp. ink. W iiforśki i kpt Fr. N iepo  
ku Jeżycki.

Skocznia posiadać będzie części z 
cementu. Rozbieg będzie wydłużony, 
a próg iciofnięty. /

Cieszym y się, iż nareszcie p rzy ­
stąpiono do realnych prac.

B udow a skoczni ma się rozpocząć  
jutro.

„ R E L IG IJ N Y "  ZŁO D ZIE J .

Oneg-Jaj w yw iad ow cy  w ydzia łu  ś ledczego 
r. r i.r ji św iąt żydow sk ich  zauw aży li na dzie­
dzińcu synagogalnym  przy ul. N iem ieck ie j 
w iększe skiip ien ir z le ilz ie i. By nie dopuście 
ilu ewentualnych k radzieży  k ieszonkow ych , 
w yw ia iiow c j p rzep row ad zili dyskretną ob ła­
wę, w  czasie k tóre j w iększość z łodzie i zosta. 
Ir. zatrzym ana i odprow adzona do w yazia  
lu, c-elem zastosowania w zględem  nieb a r e s i . 
iu prew encyjnego.

W śród zatrzym anych  znalu/l się rów nież 
znany pn lie ji zaw od i wy z łod z ie j M ahow iez. 
Za trzym an ie  nie p rzypad ło  mu de gustu, za- 
ezął w ięe  b łagać wyw iadow eów . by  zw o ln ili 
go, gdyż przechodząc na d zied z iee  szkolny 
nie m ia ł zam iaru kraść, lecz przyszed ł się 
m odlić.

—  Mam w dom u p ieezonc gęsi, mam w ód ­
kę i inge dobre  rzeczy, b laga] z łod z ie j. Zw oi 
n ije ic  m nie panow ie tym  razem , przyrzekam  
iż n ie bedę kradł, szkoda m i tylu dob i-ye i 
rzeczy  jak ie  p rzyszykow a łem  na sw ięla.

B łagania złodzie ja  odn ios ły  w reszcie  sku ­
tek. K i.żdy jost człow iek iem  pom yślał sob ie 
w yw iadow ca, nawet zw yk ły  zli dzie j też chce 
w  święta odpoczyw ać i fundnąć sobie.

—  No M abow icz, ośw iadczy ł w yw iadow ca, 
tym  razem  zw aln iam  cię, lecz pam ięta j byś 
nic wpadł.

Następnego dn ia M abnw iez został uiety 
pr/cz tesoż w yw iad ow cę  na ulicy N iem ieck ie j 
w chw ili k iedy usiłował okraść jeden ze 
sklepów .

Zatrzym any M abow icz bez ogródek  p rzy ­
znał s ię d o  chęci popełn ien ia k radzieży, lecz 
tłunu-.ezył się tern, że clieał dokonać tego czy 
it ii li ty iko  p rzez wzgląd  na brak w iary w 
B ig a  w łaścicie la  sklepu, k łó ry  w tak trad y­
cyjne św ięto ma sklep o tw arty „N abożn e­
go " złodzie ja  odstaw ion o  d o  wis;zienia. (c ).

M orze —  to płuca narodu

D Z I Ś !  K o  rona sezonul R e w e ­
la c ja  X X  w ieku  ! N a jp o tę żn ie j­
sze w id ow isk o  d ob y  obecnej

W  d zie ja ch  k inem atogra fii te go  jts z c z e  nie by^o.

KING-K0NG
P oc z

ó s m y  c u d  Ś w i a t a  —
w g E dgara  W a ila cea  2 lata pracy 
—  3 miJj. d o la rów  koszt rea liza c ji.

°  S 4-ej. W  n ied z ie le  od 2-ej

N a  usilne żądan ie pu­

b liczn ośc i i z p ow w d u  

ogrom n ego  sukcesu DZIEJE GRZECHU je s zcze  zatrzym any na

dziśi Jutro n leo d-  
w oła ile  prem jcra i

[lilii
Niema słów zachwytu!

FIODOR SZALAPIN oczarow ał

wszystKicht

'-Z' SD-*'

„D O N  K IC H O T " NA  E K R A N IE .

(Casino).

Od czasu jflb czasu zjaw ia  się y  twór^ 
„/ości arlystyczn cj św iata jak ieś dzie ło , ki > 
re porusza -umysły od chw ili swrogo ukazania 
się oczom  ludzkości, aż po niezbadan.- 
kres św iata, ozy sw ego znaczoiii-ą? M ysią 
jedtuuliże o tych, których 'zniwczaiyfl, - h>b ‘! 
—  prz-eirwa sto końca- świata. D o im b na­
łoży ..Don Q uijote de lri Mancba'-, „ in g e n ii-  

, M  h idałgo' w ie lk iego , mc-wą-tpliwiii; w ie lk ie ­
go, -skoro tak n ieśm ierte lnego —  Ccryante.s.i 
d<? Saay-cd-ry. Kimi był CcvrV'iiiTtt-*s minuj A\b?- 
(N ĵ w iem v. Kim  don Quijoite? iNikt nie nv»o 
tego najH-wno i s-pór, co m yślał, co don jy  
th o ten i -sym bolizował na.piriAvdę autor bar 
dzo bolesnych przygód! ostatniego ł>lędn 'go 
rycerza. potrv,'a zapewne rów n jęż do końca t
świata. .

T rzeba  leż przyznać, że triw iapozycja to -  
mowia cerwantesowyego dzieła, dajgc nam z 
natury rzeczy  jego  okruchy tylko, dała j- 
p iękn ie. Zdobyła się na maksim um  p iidyzm o. 
maksimum starania o precyzyjność oddam  a 
nas-lroju, stylu ; opracow ano ’ię nową wursję 
don  K ichota  ,z sum iennością, pow agą poio 
tem i w iedzą, k tóre zaszczyt przynoszą na­
wet znakom item u Pabstow i.

Pobsl, słynny n iem iecki reżyser, niebai'. 
d zo  pew nie poi żul "się pod znaku-ni ..B a r. 
kenkreutz,a‘ ‘, skoro p raru jc w Paryżu z I n a  
ruską w ytw órn ią  Yan d or— 'Nelson

lPau-1 Morand opracow ał scenariusz dh> 
1’ absla. Jagnes Ibert ipięk-ną opartą, jak  nam 
się zdfcije,' na star-sfiraneiiskich m oty racii, 
m uzykę. .Szala,pinowi arty-Srie o w -zechśw io 
i,owej sław ie i ■wiolkieij kulturźe rów n ie  świet 
nemu śp iew akow i, jak  akio-row i, pow ierzono 
postać tytu łową, byn a jm n ie j jednak n ie r o ­
biąc z tego opery. Reszta obsady wzoroura.

Harm onjn m uzyki z. akcją i reżyserją  'siwa 
cza" m om en ty w ie lk ie j p iękności i o , n a ­
pięciu drwmatyczneni p rzejm u jąoem  (scena i  
don K id io tcm  na śm igach w ia traka ). W sp a . 
-niaty głos Szalap ina dopełn ia reszty Styl, u. 
niinr, fkiezj-a, zrozum ien ie autora, waileaą ze 
sobą o lepsze. Jakiż to id&ał -n iedoścign i o a y 

•d la naszej k inom atogra fji i k iedy tak  będzie 
m ożna napisać o  ipolskim film ie?

Nad p rogram  Betty B oop  w rzarod/.iej- 
skiem  zwieTciiadle". (xk.)

DŹW IĘKO W E KINO

„ H 0 X Y “
Mickiewicza 22, tel. 15-28

Śp ieszc ie  dziś z o b a c zy ć  n f t M  K T  8 Ceryantesa reżyserji 1, W . PabSta
je g o  n a jlepszą  k rea c ję  p. t. p J B *  I w e M & U  ■  P oczą tek  o g. 4— 6— 8— 10.15, w n iedz. od 2-ej.

Spieszcie zobaczyć I —  DziS ostatni dzień I
D Z IŚ  nasra ro- D l - p k  B n n a i  w  dram. n ie zw . k ob ie ty , którą p o tęga  U >  a f l T l t i t h l f i ł t f
daczka , urocza F  w l O  I w C y i l  uczuć w yn ios ła  z u licy na w yżyn y  tronu Iw  O  * U f a l l U f c  i V l l l C  L \
N A D  P R O G R A M :  Dodatki dźw iękow e. U W A G A ! Chcąc um ożliw . Sz Publiczn. u częszczan ie  do naszego kjnai 
* przy jm u jąc pod  uw agę panujący kryzys, D yrek c ja  O b n iż y ła  C en y  b lie tÓ W : Parter I l ł  m. 35 gr,, II m. 50 g r .

WĘGIEL Górnośląski, konc.

„ P ro g r ts s "

->•'• ■ .  D E U L L S ^ 3

^  A f i 7 i a i n i n  T a p ice r-D ck o ra to r  W ładysław  
U f c  10 11 " I I  S zczepańsk i, o tw o rzy ł w y tw ó r­

n ię m eb li m iękk ich  w  W iln ie  ul. N iem ieck a  2 
sklep fron tow y , g z ie  p o le ca  w łasn ego  w yrobu , naj- 
m od ern ie jsze  otom any, tapczan -łóżko , fo te le  k lu­
b ow e  i kosze tk i o raz p rzy jm u je  zam ów ien ia  w  za ­
k res ie  tap icerstw a  a ta k ie  przerab iam  w sze lk ie  
m iękk ie  m eb le  i w ykon yw am  gustowne dekorac je . 
W yk on an ie  sol dae  i punktualne, obsługa fachow a.

Kit i wojłok do u s z c z e l n i a n i a  drzwi 
i okien p o le ca  Skład Farb 

i A r t y k u łó w  E lek tro -Techn icznych

H e r m a n  S Z U R  i S - k a
ui. Niemiecka 3, tel. 11-11.

Nr „ t  303/33 r.

Obwieszczenie.
Kom orn ik  Sądu G ro d zk iego  w W i ln ie  5-go rewiru 

z im .  w  W i ln ie  przy  ul. W i leńsk ie j  25, m. 10, z g o d ­
nie z art. 602 K od .  Post.  C yw .  p od a je  do w ia d o m o ś ­
ci pub liczne j,  że  w  dniu 16-go październ ika  1933 r. 
od  godz. 11-ej rano w majątku P op ie lan y ,  gm. mic 
kuńskiej,  pow , w i leńsko-trock iego ,  odb ędz ie  się sprze­
daż  z l icy tac j i  majątku ruchomego, sk łada jącego  się 
z rożnego  zboża ,  oszacow an ego  na sumę 730 zł., na 
zaspoko jen ie  pretensji P ań s tw o w ego  Banku R o ln eg o  
O d d z ia ł  w  W i ln ie  w  sumie 657 zł. 40 gr. z % %  
i kosztami.

Kom ornik  Sądow y  
181/VI i podp is  n ie c zy te ln y '

KARTOFLE
dostarcza do p iwn ic

W i o s k i  Spółdzielczy  
Syndykat Rolniczy

W ilno, Zawalna Nr. 9 
Tel. 3-23.

I)r. Zeldomcz
Choroby  skórne* wener., 

narządów m oczowych ,  
od  g. 9— 1 i 5— 8 w iec z

Dr. Ze Ido wieżowe
Chor. kob iece ,  w en erycz ­
ne. narządów m oczowych  
od  g. 12— 2 i 4 — 6 wiecz,
Mickiewicza 24, tel. 277

D-i Kenigsberp
Choroby skórne, 

weneryczne 
i Kioezopłisltiwe,

ulica Mickiewicza ą
telefon 10-90, 

od godz. 9— 12 1 4— 8.

Akuszerka
M. Brzezina
przy jm uje  bez przerwy 
p rz o p ro w a d z lła  s ię

Zw ierzyn iec ,  Tom . 7sb- 
r * le w o  G e d e m is o w i lu

■j * Grodska 27.

Si. Blum&wiu
Choroby weneryczne.

• Jcó me i moczopłc iow  •
ui. Wieika N \ 21,

tal. 9-21, od 9 - 1  i 3— 8 
W .  Z .  P. 29.

Dr. J. Be rnsztein
choroby skórne, w enerycz ­

ne i m oc zop łc iow e
M ickiewicza 28, m 5

przyjmuje od  9— 1 i 4— t
Z. W . P

i/t. jglNSBERO
ehoroby skórne, wena 
ryo jn *  1 tnoczepłclows

W ileńska  3 te). 687
od godz 8— 1 1 4— o

Dr. Wolfson
Choroby  skórne, 

weneryczne, 
i m oczop łc iow e

Wileńska 7, teł. 10-67
od godz* 9— 1 i 4— 8

A k u sze rk a
Smiałowska

przeprowadziła się
na ul. O rzes zkow e j  3— K' 

(róg  M ick iew ic za )  
tamże gabinet kotm etye*  

usuwa zmarszczki, brc 
dawki, kurzo,;kl \ wągry
V/. 7 ,  o  £8 Q'v?

Akuszerka

0 i lałlfT
przyjmuje od 9 do 7 w iecz.  
ulica Kasztanowa 7, m. 5, 

W. Z. P. Nr. 69.

Potrzebne 2 po io je
w centrum miasta z w s z e l -  
k iem i w y go d a m i ,  m oż l i ­
w e  z te le fonem . O fe r ly t  

N iem ie ck a  4, m. 20

Mieszkanie
dw a p ok o je  z  kuchnią, w  
ogródku, c iep łe ,  s łon ecz­
ne —  do wyna jęc ia  przy  
ul. P i łsudsk iego  3, m. 3. 
Z w ro t  za instalację  c iek -  

^  tryczną 50 zł.

Do w ynajęcia
2 mieszkania
po 4 p oko je  z kuchnią, 
słoneczne, suche (można 
z og rod em  o w o cow ym ),  
In formacje: Z a m ko w a  24

(sklep obuwia )

Zgubioną książkę w o j s ­
kową, wyd .  na imię P i o ­
tra M ac k ie w ic za  p rzez  
U rząd 'G m in y  Sm o łw y ,  ro ­
cznik 1893 un ieważ­

nia się.

G O H H ra G IB G IE
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ZŁOTE SCHODY.
Pan i W a łe c k a  'patrzała na L u d k ę  z -serdecznym 

uśm iechem  zadow o len ia .  S p ra w y  uk łada ły  się tak 

g ładko , jak  w  n a j le p s zym  rom ans ie  D om  je j  p r z y ­

niósł szczęście  d z iew czyn ie .  Tak i  SaTocki: Co tu

m ó w ić  -  partja !..  Że nie p o ga rd z i ła b y  nią dla w łas­

ne j  córka , to pewna.

~—  No. młodzi, m ożec ie  pochodz ić  nad je z io rem , 

sk o r o  nie m acie  mchoUji do jedzcmia —  rzek ła  na­

reszcie,

Ocz;- wiście, na leża ło  l.udce pozos taw ić  Natoe  

k iego, w ięc  trochę nadąsana H e la  wzię ła  pod  rękę 

rod zo n ego  brata.. B ra łer^k ie  ram ię  tw arde  b v ło  i nie- 

przylulne, a n ies fo rne  Srok i n ie m og ły  sie zgod z ić  

z p łvn n em  stąpan iem  Heli.

—  Ę, n iezdara  j e s t e ś ! . .  N ie  mniesz się obchodz ie  

z pannam i —  ro zgn iew a ła  się siostra.

—  ( o się m am  z n iem i o b c h o d „ ić ?  —  burkną! 

brat, —  A bo lo mbin g ło w ę  do tego?  Do ,,obchodzen ia  

się ' są tacy lalusie, jak  len Natock i

W lasnie na zak ręc ie  ście-żiki i w j  nurzyłu się jego  

„smulkła s y lw e ta ,  szcze ln ie  zlana z n iżs zym  c ien iem  

kob iecym . T a  b liskość smagnęła p o  n e rw ach  n a m ię t ­

n e j  d z i e w c z y n '  i kazała j e j  z a g n  zć do lną  w argę  

w  n a g łe j  ro zp ac z l iw e j  tęsknocie .

—  W r a c a jm y !  —  r ?ekła bratu. —  Co się manty 

w łó c zy ć  za n im i f - P ó jd ę  p om óc  mamie..

A idź! Bo m n ie  lo  s ię  ‘Spać chce. Z m ęczo n y  

jes tem  jak ten pies. Idą  na siano.

T a m c i  n a w e t  n ie za u w a ży l i  od w ro tu  rodzeństwa , 

tonąc iw rozkoszn ftm  m i lc z en iu  miłości... Doszli do 

a ł lany  k tórą  T w o rzy ło  pó łk o le  o lb r zym ich  k lonów 

i usiedli tam  na n isk ie j  ławeczce .

Za p ie rw s ze m  d o tk n ięę iem  najsłodsza n iem o c  k a ­

zała Ludce  być  je g o  s tęskn ionym  ustom powo lną .. .  

Gdy p o c h y l i ł  g ło w ę  do je j  p iersi ca łow a ła  w  uniesieniu  

tw ardą  s*z\ ję, nurzała  usta w  suche, pachnące w łosy, 

/ac/ępiala w a rga m i o n ie w y g o d n i  ko łn ie rz  i o szorst­

ką m a le r ję  o b c ią gn ię te go  na ram ionach  ubrania

—  Jedyny... Je 1 dyny!...

— t Luduś... Szczęście  lv m o je !

—  Och., nie, ca łu j  lak!...

D laczego?.. .  p rzec ież  to m o je?  prawda.? ,

—  'Tak... aJe... lo slras/no....
T o  słod-kri...

Och to by ło  aż Hazlhyl słodkie. Lu dce  tchu za ­

b rak ł ) . . .  zapadła  w  b lęk i ,iy le jek  nocy  g łęboko , g łę ­
boko , wsłuchana w re fren  na jd roższego  głosu, k tó ry  

szeptał tuż ko ło  je j  ucha:

S zczęś l iw y  jestem, szcześlliwy... szczęśliwy!...

W O Z D Z I A  L  X X X V .

L isze  nocy  ro zd a r ło  u jadan ie  psów. A'ż c l i r y p ia ly  

z bc/.silnęj'wściekłości.. .  Udei zenia w  d r z w i  zadu d n il i  

w  is-ercach przerażen iem ...  Dom  ze rw a ł  się ze snu. 

B e la  d ygocąc  cni i ręk om a  szukała zapałek. Lu dka  

d z ie c ię cym  rucham p o ło ży ła  ob ie  ręce na ustach, 

w p a tru ją c  isię w  c iem ność

Z przyJegfego pokoju nadbiegła w iSzJatToku pani 
\\’alccka. ogarniając zaróżowi-onemi palcami chwiejny 

;płomień świecy.
—  Jezus M a r ja !  A  lo  co  tak iego?  —  woła ła  Li/ę- 

sącym  się g łosem . Zda leka  śp ieszy ł g ro źn y  bas F ran k a  

i je go  bose, p ośp ieszne  stąpnięc ia.

—  K to  ta m ?  —  huknęło  p r z y  d rzw ia ch  m ło d z ie ń ­

czym  g łosem .

--  V  im ien iu  p ra w a !  O tw o rzy ć !  — od w arknę ła  

ot/ca, n ienaw is tna  m ow a.

Z ceg lane j  sieni, p rze z  o tw a r te  d rzw i  runął do 

(łomu d zw o n ią c y  szatniami i o s t ro g a m i  zamęt.

I a jest obcyv>—  zapy ta ł  ostro p t z y w ó d c a  n o c ­

ne j baiu iy  o s zo ło m io n ego  zupełn ie  F ranka.

—  Jest ly lk o  gość.

K iedy  pr/Mbvł?

W c z o ra j  lo jesl d z iś  w ła śc iw ie  w ie ­

czo rem .

—  Gdziie jest?

Śpi,
-7- D a w a jc ie  go!

Dzwon iące  k rok i rozlbiegły się po ca łym  d w o rz e  
p r z y  o k om p a n ja m en c ie  wrzatsków w ys traszonyc l i  

dz iewek .. .  Z apa lon o  światła . W  gośc in n ym  poko ju  

irsiadł na łóżku  zd u m ion y  Naft-ocki w  ba rw n e j  -pyja 

mie, p o p ra w n e ,  a zaw sze  p iękny, ii sp o jr za ł  na w c h o ­

dzących  p o lk ja n ió w  p y ta n iem  w zn ie s io n y ch  aksam it 

nyc li b rv  i.

—  V  słać! —  -ryknął starszy.

—  N a io c k i 'w s ia ł  w z ru s za ją c  ram ion am i,  b ledszy  

nieco, ale nazow lią trz  jeszcze spoko jny .

—  W y  Sylw-eslr W a c e w k d ?

—  Ja? —  zd z iw i ł  się N a tock i .  —  Jeżeli .poło p a ­

n o w ie  lutwl/ą Judzi w  nocy, ż eb y  zad aw ać  tak ie  p y ta ­

nia, io, d op ra w d y ,  m o żn a b y  p o c zek a ć  do  rana.

—  M ilczeć ! O d p o w ia d a ć  k ró tk o !

—  No  w ięc  nie jes ien i W a e e w i r z .  O to  m ó j  p asz­

port  i w sze lk ie  d o w o d y .

Jeden z 'po l ic jan tów  stanął p r z y  N a io ck im ,  a in n i  

r o z ło ży l i  papiery na stoliku, b a d a ją c  j e  s z c z e g ó ło w o .

—  H m ! — p o w ie d z ia ł  w reszc ie  p r z y w ó d ca  m n ie j  

p e w n y m  g łosem . —  Go pan  tu rob i  w łaśc iw ie?

— T e g o  już zanad to !— ro zgn ie w a ł  się N a tock i .—  

Josiem gośc iem  pan i W a łe c k ie j  i d op raw dy  m o gę  się 

'pamu ęa p rzykrość , ja k ie j  dozna ję , odp l&cić  równą, 

'przykrością.,.  Z n am  osob iśc ie  guberna to ra  a n ie  od ­

zn aczam  się wcale  c ie rp l iw ośc ią ,  żeby  puścić p ła zem  

podobne  nocne  na jście.

—  M e c h  pan dużo n ie  gaiła! radzę  panu! —i  
rzucił ,.s trop iony  n ieco  o f icer .  —  W ezw ać  Szyszk ina !

W s ze d ł  w y m o k ły  c y w i l  i pob ieg ł  oe/ .im a po po- 

kiojn.

—  Pa trz  S zyszk in  —  czy  io  W a c e w ic z ?

—  N i ja k  nie, Watsze b łago  rud je !  —  zaprzeczy  

w ym oczek .  —  T en  b ędz ie  w y ż s z y  i na w id o k  skład- 

■ n ie jszy. U ta m tego  cała m orda  w  ospy i nos w  d w a  

arszyny .

U sp o k o jo n y  N a ło c k i  usiadł tr iun ifu jąco  na łóżku , 

a p o l ic ja n c i  pO&krobali się p o  g ło w ie .

—  T fu !  c zort  —  ro zgn iew a ł  się o f icer .  W s z y s t ­

k ie  ś lady  m ó w ią ,  że zb ieg  tutaj .się ukrywa.  O to c zy ć  
dom ! R ew iz ja !

(D. c. n.)
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